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Kalendarzowa 
wiosna

Dmiia 21 marca zaczyna się wedle kalendarza 
wiosna. Copraiwida, właśnie w tym dinilu ozię
biło się i prószył śnieg, ałe to niiie zmienia faktu, 
że nietylko wedle kalendarza, ale i wedle pa
nujących w naszym klimacie „zwyczajów" ir 
dziemy ku wiośnie.

Wiosna — nadzieja dziesiątków tysięcy lu
dzi, że skończą się ich męczarnie, ich przymu
sowe wedle recepty sanacyjnej zaciskanie pa
sa. Kroplami może — pewne to nie jest — zacz
nie się powrót do t. zw. normalny cli. stosunków 
pracy i życia dla pewnej ilości tych ludzi, któ
rych z odcieniem lekceważenia nazywa się 
bezrobotnymi i jako intruzów, jakio uciążliwe 
części społeczeństwa siię traktuje.

Nie można i nie trzeba naturalnie się łudzić, 
jakoby odpływ z list rejestracyjnych czy bez 
list odbywał się w tak pospiesznem tempie, jak 
przypływ w jesieni. Niema widoków, aby w 
jednym tygodniu po 10.000 i więcej ludzi zna
lazło pracę, jak ją przed kilku miesiącami ma
sowo tracili Wiadomo: przesilenie zaostrza 
się, o otwieraniu nowych” 'w^ztatow^pffacyr 
czy o powiększeniu jeszcze będących w mchu 
nie słychać, natomiast straszna rubryka „re
dukcje" nie schodzi ze szpalt pism., przeciw
nie — powiększa się i to już w formie prawdzi
wych tragedyj, których „bohaterami" są bro
niący się przeciw ich skutkom.

Przez całą zimę mówiło się o jakichś robo
tach publicznych przy masowem zatrudnianiu 
bezrobotnych. Występowano z różneimii mniej 
łub więcej fantastycznemu projektami, jak nip. 
projekt p. Moraczewskiego przeznaczenia 200 
miljonów złotych na takie roboty. Wszystkie 
te projekty i zapowiedzi miały wspólną słabą 
stroinę: nie podawały, skąd ma się wziąć fundu
sze na ich zrealizowanie. Coprawda, wszyst- 
kietafcie projekty wychodziły z założenia, że 
jedyną możliwość ich zrealizowania ma w rę
kach państwo.. I to jest charakterystyczne: ka
pitał prywatny, który robi awantury o zbyt
nie wtrącanie się państwa do życia gospodar
czego, stworzywszy nawet na te swe żale spe
cjalne określenie „etatyzm" — ten tak zazdro
sny o swą „świętość" kapitalistyczną nazywa
jącą si§ inicjatywą prywatną kapitalizm, ska- 
plulował i chętnie zrzeka się tej inicjatywy na 
rzecz państwa., gdyż wie, że sam jest bezsilny 
i że bez pomocy państwa dawno- należałby już 
dio niesławnej przeszłości

A co państwo może zrobić dla spełnienia na
dziei związanych z nastaniem wiosny? Za kilka 
dnii zacznie działać nowy budżet, dźwigając ze 
sobą ciężar zeszłorocznego deficytu; za kilka 
dni będziemy wiedzieli, ilu i jakich — obok już 
znanego prezesa i naczelnego dyrektora — dy
rektorów, poddyrektoirów, naczelników i- L dl. 
otrzyma fundusz pracy, ałe nie talk rychło do
wiemy się, co ten fundusz pracy zrobi dla roz
poczęcia bodaj dzieła, do którego jest przezna
czony : do dania pracy tym, którzy na nią jak 
na zbawienie czekają. ■.

I kto- wie, jak długo będą czekali nawet przy 
pomyślnych warunkach atmosferycznych. Są

O cenę węgla i płace robotnicze
Rząd postanowił —  tak donosi prasa — obniżyć 

cenę węgla na rynku wewnętrznym o przeciętnie 
18%. Równocześnie donoszą, że minister opieki 
społecznej oświadczył delegacji wszystkich związ
ków górniczych, że rząd nie dopuści do obniżenia 
zarobków w zagłębiach dąbrowskiem i krakow- 
skiem, jak nie dopuścił w znanam orzeczeniu ko
misji arbitrażowej do obniżenia zarobków w gór
nictwie górnośląskiam.

Magnaci węglowa wszczęli alarm. Jeden z orga
nów lew jałtańskich „Kurjer Polski" wywodzi, że 
obniżenie cen bez równoczesnego obniżenia zarob
ków jest nie do przyjęcia, przyczem zdradzają pu
bliczną tajemnicę, że straty ponoszone na wywo
zie muszą być skompensowane zyskiem sprzeda 
ży wewnętrznej. W  artykułach „Kurjera Polskie
go" ciągle powtarza się znany zwrot o wysokich 
kosztach własnych z poiwodiu podatków, świadczeń 
społecznych, wysokich taryf kolejowych itd., przy
czem między wierszami można wyczytać groźbę, 
że jeżeli rząd zadekretuje obniżenie cen bez obni
żenia płac, przemysłowcy węglowi ograniczą wy
wóz i całkiem otwarcie stawiają pytanie: jak to 
wpłynie na nasz bilans handlowy i w konsekwen
cji na walutę.

Są to naturalnie puste groźby, gdyż przemysł 
węglowy nie mógłby bez wywozu wogóle istnieć, 
czego dowodem fakt, że mimo ciągłych narzekań 
na „straty" walczy zacięcie o utrzymanie rynków 
zbytu. Poważniejszą już jest groźba pod adresem 
■Fobota'ików.r-mówiąea-«'-zatopi»nńii'-kopalń, ̂ -w y
daleniu kilkudziesięciu tysięcy górników itd. Na
turalnie, że baronowie węglowi nie wzruszają się 
rozpaczliwemu środkami obrony, jakie zagrożeni w 
swym bycie górnicy już tu i ówdzie stosują; ich

zyski są ważniejsze niż życie tysięcy a z rodzina
m i kilkudziesięciu tysięcy ludzi i dlatego ciągle po 
wtarzają w kółko: obniżki płac, obcięcie świad
czeń społecznych, opusty podatkowe itd. Zamało 
im tego, oo zyskują przez ustawę o czasie pracy 
i urlopach, przez darowanie podatku majątkowe
go, przez już dokonane obniżenie taryf kolejo
wych, przez wyjątkowe ceny za węgiel dla kolei 
itd. —  grunt dla nich to powiększenie zysków kosz 
tern robotników, gdyż na to są duchowo i mater- 
jalnie nastawieni, w ich sercach i kieszeniach 
przeważają ponad wszystkie inne możliwości za
robkowe chęć i dążenie do okazania robotnikom 
swej siiy.

Wałka o cenę węgla zamienia się w walkę o za
robki i życie robotnicze. A  ponieważ jesteśmy przy 
zwyczajem do tego, że ulgi dla społeczeńst wa po
wstają kosztem klasy robotniczej, należy się oba
wiać, że i obniżka cen węgła — zupełnie zresztą 
usprawiedliwiona i konieczna — dokona się kosz
tem robotników, kosztem ich i tak marnych za
robków. Lewjatan jesit potężny, a wśród przemy
słowców baronowie węglowi są najpotężniejsi, 
rząd ich potrzebuje jako podpory systemu, pod
czas gdy kurs antyrobotniczy święci wprost orgje. 

• • »
Magnaci węglowi rozmyślili się. Na zebraniu 

Rady zjazdu przemysłowców węglowych w So
snowcu uchwalono odwołać zapowiedzianą od 1 
kwietnia obniżkę płac w zagłębiu dąbrowskiem. 
.Wobee-dego cofnięcia .się stały się zbyteczne zapo
wiedziane konferencje w ministerstwie i zapewne 
uniknie się zapowiedizianyeh strajków górniczych. 
Ofiary poniesione dotychczas przez górników nie 
poszły na marne.

Ś l i s k a  a n k i e t a
Pośród młodzieży akademickiej i gimnazjalnej 

w Krakowie rozdano w ostatnich dniach nastę
pujące kwesljonarjusze do wypełnienia: |

A NK IETA  ;

Opisz treściwie i wyczerpująco wszystko, co 
przypominasz sobie, względnie co wiesz o niele
galnych stowarzyszeniach młodzieży, tajnych 
związkach, organizacjach, klubach, gromadach, 
„paczkach" itd. Pisz zupełnie otwarcie i szczerze. 
Osoba zbierająca ankietę oraz jej autor zapew
niają, iż nie będą dociekać, kto jest autorem po
szczególnych odpowiedzi. Ankieta niniejsza służy 
wyłącznie celom naukowym. —  Ankietę możesz 
wrzucić do skrzynki listowej Studjum Pedagogi
cznego Uniwersytetu Jagiellońskiego), ulica Stra
szewskiego 27, parter.

Nazwiska nie podawaj, lecz napisz wiek  j
(lat), obecny twój zawód .................

Podaj wyczerpujące odpowiedzi na następują
ce punkty: i

1) Geneza związku (co było przyczyną powsta
nia grupy? Jeżeli lektura — to jaka, jeśli naśla
downictwo — to czego, a może co innego, np. za
targi dtp.? Gzy były wstępne przygotowania i ew. 
jakie? kto był założycielem? itd.).

2) Nazwa i hasło (jeśli były — jakie?).
3) Cel i charakter (np. wojowniczy, zabawowy, 

sportowy i ideowy itp.).
4) Przewodnik (jeśli wogóle był, podaj jego cha

rakterystykę, stosunek do grupy, czy narzucił się 
grupie, czy też został przez nią wysunięty itd.).

przecież ważniejsze rzeczy niż zajęcie się kr 
sem bezrobotnych; jest wielka polityka, jest 
troska o pełnomocnictwa, jest walka z uniwer
sytetami — praca dla ludzi najmniej sprawia 
kłopotów tym, którzy z urzędu mają się nią 
zająć.

5) Członkowie (jak się odbywało werbowanie 
członków, skąd pochodzili — miasto, wieś, zamo
żni, ubodzy, jedynacy, sieroty, z jednej kamieni
cy, ułicy, klasy, bursy, ich wiek i liczba, zawód, 
chłopcy czy dziewczęta, jak się odbywało ich 
przyjmowanie, czy pełnili jakie funkcje, jeśli tak, 
to jakie itd.).

6) Oznaki, ordery, medale (przez kogo i zaco 
nadawane, z czego zrobione, gdzie noszone, jak 
wyglądały — narysuj — itd.).

7) Tajny alfabet lub inne znaki umówione, sy
gnały, podpisy itd. (jeśli były, jak wyglądały — 
narysuj —  co oznaczały, kiedy się niemi posługi
wano itd.).

8) żebrania i zajęcia (gdzie się odbywały, kie
dy, jak długo trwały, jaki miały cel, co było te
matem pogawędek, rozmów itd.).

9) Kary (jeśli istniały — to jakie, kto ich udzie
lał i za co itd.).

10) Majątek (jeżeli był — co go stanowiło, kto 
nim dysponował, gdzie przechowywano, jak po
wstawał — składki, łupy, kary — itd.).

11) Czas trwania i przyczyna rozwiązania (za
znacz, od którego i do którego roku kalendarzo
wego trwał „związek" i  z jakiego powodu prze
stał istnieć).

12) Tutaj można swobodnie wypowiedzieć się 
na tematy nie poruszone w poprzednich punk
tach.

* * *
Autorowie powyższego kwestjonarjusza wido

cznie nie zdawali sobie sprawy z tego, jak bar
dzo zatarta tu jest granica między ankietą nauko
wą a wywiadem policyjnym. Kto tu daje gwa
rancję ( i  jaką?), że odpowiedzi „zupełnie otwarte 
i szczere" nie dostaną się — powiedzmy: przypad
kiem — do rąk ludzi, którzy potrafią z nich zro
bić użytek nie naukowy, lecz taki, jaki bywa zwy
kle robiony z denuncjacyj? Dobrotliwe zapewnie
nia na czele kwestjonarjusza bynajmniej nie sta
nowią dostatecznie uspokajającej rękojmi, zwła
szcza w erze „wychowania państwowego". Nasu
wa się zatem pytanie, jakim sposobem studjum. 
pedagogiczne Uniwersytetu Jagiellońskiego _ gra 
rolę pośrednika w tej niebezpiecznej ankiecie?
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Dyktatura w piórkach „parlamentaryzmuU

iW czasie ostatnich w yborów  „sa
nacja" nawoływała ludność do głoso
wania na Jedynkę w  taki sposób:

kto pragnie, żeby zapanował do
brobyt w kraju i żeby Polska miała 
dobrą konstytucję, niech głosuje na 
listę Marsz. Piłsudskiego.

W yborców , co tych nawoływań u- 
słuchałi, dzisiaj niewątpliwie podziw 
zbiera, z jaką to jednak rzetelnością i 
akuratnością obóz „pomajowy" speł
nił swoje obiecanki.

„Dobrobyt" mamy już taki, że każ
dy obywatel w  mieście czy na wsi 
aż... puchnie od jego nadmiaru,..

A  co do konstytucji to przez roz
maite „interpretacje" i „uzusy" zo
stała ona już tak „wydobrzona", że 
nic w  niej chyba nie pozostaje do... 
poprawienia.

W yrazem  skończonej już „dosko
nałości" naszego państwowego ustro
ju jest ostatni rządowy projekt usta
w y „o pełnomocnictwach", jakich 
„czynnik rządzący" domaga się nie 
tyle od parlamentu, ile raczej od... 
swego służalczego BBWR., gdyż w 
komedji „uchwalania" przez Sejm o- 
wych „pełnomocnictw" opozycja u- 
działu nie bierze, stojąc na stanowi
sku, że żaden na świecie szanujący 
się parlament, ani nawet żadna sza
nująca się większość rządowa, na po
dołanie poniżającą rezygnację ze 
swych praw zasadniczych —  stano
wiących zarazem zasadnicze wobec 
kraju obowiązki —  zgodzić się prze
nigdy nie może.

O projekcie rządowym już pisaliś
my, Brzmi on, wraz z „motywacją", 
krótko i węzłowato, jak rozkaz w 
koszarach. Sejm, w  formie general
nego pełnomocnictwa, przelać ma na 
Rząd wszystkie swoje ustawodawcze 
atrybucje, z wyjątkiem art. 44, trak
tującego o zmianie niby „obowiązu
jącej" Konstytucji... Ta skromność, 
rezygnująca w swych pełnomocnic
twach z rzeczonego artykułu pocho
dzi stąd, że —  jak wspomnieliśmy — 
Konstytucja Polski, w  drodze „prak
tyk i" została już tak „naprawiona",

że nad jej „dekretowaniem" nasi 
„prawnicy" pomajowi głowy sobie 
łamać nie potrzebują.

Poza tym jednym wszakże artyku
łem „pełnomocnictwa" zabierają par
lamentowi wszystko, co tylko należy 
do kompetencji w ładzy ustawodaw
czej, jaką winna być i wszędzie by
wa reprezentacja parlamentarna lud
ności.

Ustrój naszego państwa doszedł te
dy do takiego już „naprawienia", że 
znika wszelka granica między w ła
dzą ustawodawczą i kontrolującą a 
władzą wykonawczą i kontrolowaną, 
gdyż wszystko zjednoczy w  sobie 
Rząd, jako już jedyny i niepodzielny 
arbiter we wszystkich kwestjach, do
tyczących praw i bytu 32 miljonów 
obywateli kraju.

Na mocy „pełnomocnictw" każdy 
więc gabinet, jaki tylko spodoba się 
„czynnikowi" naszemu „odkomende
rować" chwilowo na „zmianę warty", 
czyli —  grono złożone z 13 panów, 
w dodatku niewiadomo o jakich 
„kwalifikacjach", bezapelacyjnie bę
dzie mogło rozstrzygać najdonioślej
sze dla ludności i państwa zagadnie
nia. M oże zatem: 1) zmienić ordyna
cję wyborczą np., by ją „usprawnić" 
w odpowiednio „brzeski" sposób, 2) 
nakładać nowe podatki, 3) zaciągać 
pożyczki zagraniczne lub przyznawać 
nowe koncesje, choćby one —  jak 
np, tranzakcja zapałczana z osławio
nym Kreugerem lub kolejowa z kon
cernem Schneidra —  niewiadomo jak 
obarczały ludność, 4) zawierać trak
taty z innemi państwami i to nietylko 
handlowe, ale i  polityczne, 5) zm ie
niać dowolnie —  w  drodze dekretć 
— całe ustawodawstwo we wszyst
kich dziedzinach naszego społeczne
go życia,

A  jeszcze jedna i to chyba najważ
niejsza z owych „pełnomocnictw" 
wynika konsekwencja —  wypowia
danie wojny i zawieranie pokoju.

Sytuacja zatem dla przeszło 30-mi- 
Ijonowego społeczeństwa staje się

najzupełniej jasną... Zdaje też sobie 
z niej sprawę i pokorna większość 
rządowa, która ze ślepą, niewolniczą 
uległością uchwali jednak „pełno
mocnictwa" w  tej formie, w  jakiej u- 
chwalić jej kazano I...

W  historji naszego parlamentaryz
mu podobnie nieograniczone, zupeł
nie ogólne, generalne pełnomocnic
twa spotykamy poraź pierwszy. 0 - 
trzymał je w  r. 1924 gabinet Grab
skiego z wyszczególnieniem spraw, 
w  których wolno Rządowi dekreto
wać. W  okresie pomajowym mieliś
my pełnomocnictwa w  r. 1926 i w  ro
ku ubiegłym. A le  jedne i drugie 
również zawierają ograniczenia, w y
raźnie wskazujące czego Rządowi 
bez parlamentu załatwiać nie wolno.

Obecne pełnomocnictwa dają Rzą
dowi —  całkiem już formalnie, bo w 
formie „ustawy sejmowej", wydanej 
z mocy „obowiązującej Konstytu
cji"!... —  wręcz nieograniczoną wła
dzę dyktatorską. W arto przytem 
podkreślić, iż wypadki tak się jakoś 
„przypadkowo" układają, że takich 
samych nieograniczonych pełnomoc
nictw zażąda od parlamentu... Hi
tler, „zbawca" Niemiec i że jego „na
rodowo - socjalistyczna" chuliganerja 
żądanie jego również ślepo wypełni.

Co skłoniło nasz Rząd do wniesie
nia projektu, wykazującego przede- 
wszystkiem brak wszelkiego zaufa
nia i uznania dla własnej większości: 
czy złość na BB., który swą „pracą 
parlamentarną", wszystkiemi swoje- 
mi wystąpieniami i wewnętrznemi 
kłótniami, coraz bardziej się ośmie
sza i kompromituje, czy też jakieś 
„głębsze" pobudki, np, zoologiczna 
nienawiść do wszelkiego parlamenta
ryzmu, nawet „sanacyjnego", nad 
tem nie warto się nawet zastanawiać.

Nie warto również poważniej roz- 
strząsać krótkich, paruwierszowych 
.motywów" projektu. Bo parlament 

w  razie potrzeby zwołać można na
wet telegraficznie. A  powoływanie 
się na „powagę położenia" światowe
go wymagałoby właśnie polityki od

wrotnej, a w ięc oparcia się Wlasm*
0 parlament, choćby tylko pozornit
1 formalnie, przecież jednak repre 
zentujący całe społeczeństwo.

A le  ów głęboki „rozum stanu" 
który wszystko robi naodwrót i na 
przekór zdrowemu rozumowi ce 
chuje wszystkie podobne „systemy"

Zobaczymy jeno, co z tego wszysf 
kiego wykluje się dobrego dla kraju 
wobec którego nie będzie już tera: 
można za skutki swej gospodark 
zwalać winy na „opozycję** i wogóh 
„sejmowladztwo**, bo wszystkie dal 
sze „sukcesy" i „zasługi" spadną nie 
podzielnie na sam „czynnik"..,

kcz.

Wspinanie sią k u . . .  
barbarzyństwu

Pan Juljusz Kaden-Bandrowski, czo 
łowy pisarz „piłsudczyków", zapytań 
przez redakcję „Epoki”, co myśli 
współczesnym kryzysie duchowym, od 
powiedział m, in. w te oto słowa:

„Należałoby zbadać, czy nie da si 
obronić teza —  że rozbój i gwałt są ta 
kim samym motorem postępu, jak akt 
dobroci i miłości. N ie zapominajmy 
tem, że pała była pierwszym w dzie 
jacb momentem postępu. Pierwotn 
dzikus, jaskiniowiec, uzbrojony w  ma 
czugę, począł wspinać się po szcze 
blach historji od barbarzyństwa ku cy 
wilizacji".

Że pierwotny dzikus wspinał się k  
cywilizacji przy pomocy maczugi, to by 
w porządku. Ale że p. Kaden-Bandrow 
ski w 20-em stuleciu chce się wspinać,, 
ku barbarzyństwu przy pomofey pałj 
rozboju i gwałtu —  to nie jest to żadei 
postęp, lecz straszliwe bankructwa 
świeczników faszyzmu.

Nic też dziwnego, że p. Kaden-Ban 
drowski, wielbiciel pały, rozboju i gwał
tu, nie dostrzega wcale „osobliwegc 
kryzysu" duchowego. Gdzie niema du
cha. tam niema też kryzysu duchowego,

EDWARD SZYMAŃSKI,

O kulturze robotniczej 
kapitalistycznej i socjalistycznej

W  związku z ukończonym, a zorga
nizowanym przez TUR „Tygodniem Kul
tury Robotniczej" w Polsce, należałoby 
zainicjować w prasie socjalistycznej 
niepodjętą dotychczas wymianę zdań 
na temat tejże kultury choćby pomiędzy 
działaczami oświaty robotniczej, in
struktorami i członkami Zarządu TUR. 
Dotąd bowiem w tej dziedzinie prakty
ka wyprzedza teorję przynajmniej o ty
le, że każde ognisko kultury robotniczej 
ma własne metody wychowawcze, wła
sny niepisany program codzienny i w ła
sne określenie „kultury robotniczej", 
jako swego zadania. Wydaje mi się, że 
sprawa treści tej kultury, sprawa jej 
charakteru zewnętrznego i dróg, jakie
mi kroczy do celu i do jakiego celu —  
wymagają sumiennego przedyskutowa
nia i oświetlenia.

Przedewszystkiem więc samo niefor
tunne określenie: kultura robotnicza.
Mogłaby to być np. i kultura chrześci
jańska, ponieważ, mimo wszystko, wię
kszość robotników zalicza się do „wię
żących”; mogłaby to być i kultura an- 
ychłopska, skoro tylko „robotnicza". 
Niewiele dziś mówi wyraz „robotnicza”, 
tiórego może użyć i N. P, R„ i kto tyl-

celem. Wiem, że idzie tu o kulturę so
cjalistyczną, a choć i to określenie nie 
jest najlepsze (o czem poniżej), pozwo
liwszy sobie zdzińrić się, czemu nie u- 
żyto tego terminu, zamiast podkreślać 
właśnie socjali,styczność i wyrabiać sło
wu „socjalizm" siłę atrakcyjną— przej
dę do kilku uwag nad warunkami, w 
jakich się znajduje kultura robotnicza 
w Polsce i nad jej zadaniami na dziś i 
na przyszłość.

Nie mam zamiaru analizować szerzej 
pojęcia kultury wogóle. Dla marksistów 
określenie jej genezy i charakteru nie 
nastręcza trudności i nie rozbija cało
ści zagadnienia bezpłodnem wartościo
waniem. Pragnę tylko stwierdzić, że w 
odniesieniu do aktualnej rzeczywistoś
ci i słowa „kultura socjalistyczna" nie 
odpowiadają prawdzie z tego prostego 
powodu, że kultura socjalistyczna jest 
nie do pomyślenia bez socjalizmu. Do
piero bowiem w  ustroju bezklasowym 
na podłożu nowych form ekonomiczne
go bytowania wytworzy się nowa psy
chika masowa, która stworzy nową, 
socjalistyczną kulturę. Wtedy to, co się 
na kulturę składa, a więc organizacja 
współżycia, taka czy inna stopa życio-

re chce. Nie o samych robotników tu wa, nauka i sztuka dadzą nowy typ czło 
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ustroju kapitalistycznym, realnie myśleć 
nie można, ani go wychować.

A  jednak o kulturze socjalistycznej 
mówić należy i teraz, należy i teraz 
tworzyć ją, licząc się z układem sił i 
warunków w tym sensie, aby z obecnej 
psychiki człowieka masy wyodrębniać 
i rozwijać wszystkie zadatki nowego 
człowieka jutra. Żyjąc w okresie wyraź 
nie przedrewolucyjnym, trzeba zdać 
sobie sprawę z wszystkich możliwości 
i wszystkich obowiązków wobec socja
lizmu, do tych możliwości i obowiązków 
naginać pracę kulturalną, pamiętając, 
że każdy błąd mści się teraz ze zdwo
joną siłą i że nieświadomość należy dziś 
do błędów.

Jasne jest, że środki oddziaływania 
kulturalnego w  ogromnej większości nie 
są w naszem władamniu. Jasne, że nę
dza mas czyni je dość obojętnemi na 
słowo, na myśl, na argument. Taktyka 
kapitalizmu prowadzi je do apatji, do 
ubiegania się wszelkiemi środkami o 0- 
chłap zasiłku, jałmużny i t. d. demora
lizując je celowo i świadomie. Zadaniem 
kultury socjalistycznej jest przeciwdzia 
lać apatji, rozbudzać usypiany nastrój 
rewolucyjny wszelkiemi dostępnemi 
środkami, a środkami kulturainemi w  
szczególności, jako działającemi emo
cjonalnie. Słowo żywe i pisane, odczyt, 
inscenizacja, śpiew —  wszystko na 
front!

W  sytuacji rewolucyjnej mus: kultura 
socjalistyczna być kulturą rewolucyjną 
— inaczej zamiast pomagać, szkodzi.
Wm* M i wfreb <4*4 DkUfe iamiMte.

trzna działalność kulturalnych placó
wek robotniczych musi nastawić się na 
samokształcenie teoretyczne, gdyż obo 
wiązkiem dzisiejszej młodzieży socjali
stycznej będzie jutro budowanie socja
lizmu, jak dziś jest —  burzenie kapitali
zmu. I pod kątem tych dwóch zagadnień 
winna być prowadzona akcja antywo
jenna, antyklerykalna, walka o prawo 
i wszelkie inne odmiany humanitaryzmu. 
Co więcej, każdy kulturalny działacz 
i każdy działalnością kulturalnych cen
trów socjalistycznych objęty robotnik, 
musi poznać brzydotę i zgniliznę ładu 
istniejącego równie dobrze, jak słusz
ność i celowość urządzeń socjalistycz
nych. Inaczej bowiem działalność uśwla 
damiająca nie zasłuży na nazwę kultu
ralnej i kiedyś przyjdzie wszystko odro
bić może w  cięższych pedagogicznie 
warunkach: bez pomocy mas.

Tak więc kultura robotnicza może 
być tylko rewolucyjną, jeśli ma być so
cjalistyczną. A  socjalistyczną musi być, 
jeśli ma być rewolucyjną. Ośrodki jej 
muszą stać się nietylko kuźniami myśli 
i zapału, ale przyciągać do siebie pro- 
letarjat szeroką demokracją wewnętrz
ną i zaprzeczeniem etyki kapitalistycz
nej przez tworzącą się na zasadach 
wspólnej pracy i wspólnych owoców e- 
tykę socjalistyczną.

I z dumą stwierdzić należy, ie kul
tura socjalistyczna w Polsce idzie tą 
vłaśnie, jedyną słuszną drogą-
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O daninie majątkowej
Mowa pos. tow-Z. Zaremby wygłoszona na posiedzeniu Sejmu dn. 1 7  marca 1 9 3 3  r

WIELKI SYMBOL.
Dzisiejsza uchwała ma niewątpliwie 

symboliczne znaczenie. Podatek mająt
kowy odgrywał w naszem życiu publi- 
cznem rolę wielkiego symbolu, symbolu 
ofiarności, którą okazała w jednym tyl
ko momencie klasa posiadająca w  sto
sunku do Państwa.

W  r. 1923 wśród entuzjazmu i wiel
kiego i podniesienia nastrojów ofiarowa
li posiadacze majątków ziemskich i ka
pitałów miejskich część tych majątków 
na to, żeby stworzyć fundamenty gos
podarcze i finansowe Państwa. Ale za
pału tego wystarczyło tylko zaledwie 
na parę lat. Po paru latach ten zapał 
wystygł, zginął gdzieś i na jego miej
sce została skarga, stałe domaganie się 
zniesienia resztek daniny majątkowej. 
Wytworzyła się przy tem w społeczeń
stwie sytuacja taka, że ci najdrobniejsi 
posiadacze w mieście i na wsi, chłopi, 
rzemieślnicy i sklepikarze; ci drobni 
posiadacze, których majątek został o- 
szacowany nie powyżej 10.000 zł., że ci 
opłacili daninę majątkową; zaległościa
mi zaś mogli się poszczycić ci, którzy 
wielce krzyczeli o swojej ofierze na 
rzecz Państwa, ale teraz, kiedy przy
szło płacić, kieszeń swoją zamknęli.

W  tych zaległościach podatku mająt
kowego, w  tem, źe nie spłacili tego 
podatku bogacze, w tem, że te wielkie 
zaległości figurują w naszym budżecie, 
byl symbol ciągle klujący w oczy na
sze społeczeństwo; wskazujący kto jest 
tym, który nie chce ponosić żadnej o- 
fiary na rzecz Państwa, który raz uniósł 
się patriotycznym frazesem na to tylko, 
żeby teraz mówić co innego słowami p. 
Wierzbickiego.

ZMORA, KTÓRA ZAWADZA.
P. Andrzej Wierzbicki mówi tak: 

Podatek majątkowy jest przeżytkiem 
antygospodarczym, liczmauem, zmora 
jego zawadza nam przy każdem poru
szeniu. Musi być zniesiony! Ten sam 
pan, który przed 10 laty śpiewał pea
ny pochwalne o tej ofiarności klas po
siadających, powiada, że to jest „zmo
ra , która go dusi. Dusi go wyrzut su
mienia, dusi go to zaprzepaszczenie ca
łego życia, przejawiające się w tych 
zaległościach podatkowych w tem, że 
ten podatek trwał 10 lat i jeszcze do
tąd nie został spłacony. I dziś tę „zmo
rę" Rząd usuwa.

Nie poraź pierwszy przychodzi z tem 
do Sejmu. Kiedy Rząd przyszedł z us
tawami podatkowemi, które nakładały 
nowe olbrzymie ciężary na ludność wsi, 
podnosiły ogromnie podatek budynko
wy, podnosiły podatek gruntowy, prze
prowadzały stałą daninę majątkową, 
żaby umorzyć dotychczasowy podatek 
majątkowy, sejm poprzedni tę ustawę 
odrzucił w pierwszem czytaniu. Odrzu
cił i wskazał, że nie tędy jest droga dla 
prowadzenia polityki rzeczywiście fi
nansowej Państwa, nie drogą zwalniania 
bogaczy, a nakładania wszystkich cię
żarów „na najbiedniejszych". I tem o- 
kazał Sejm zeszły, że jeszcze młal zwią
zek z masami Iudowemi, że jeszcze nie 
panowali w nim panowie starostowie, 
wojewodowie i ministrowie, ale, że w 
nim jeszcze byli w większości przed
stawiciele rzeczywiści ludności polskiej.

Dzisiaj te rzeczy zmieniły się tak 
gruntownie, że Panowie mogą przyjść 
i ten podatek, tę „zmorę”, duszącą p. 
Wierzbickiego, mogą usunąć, mogą ją 
pogrześć i kamieniem przywalić.

„KOMPROMIS WEWNĘTRZNY".
To, cp uchwaliła w swoim czasie Nar. 

Demokracja, było bądź co bądź ustęp
stwem na rzecz „Lewiatana", ale z pew
ną?— że tak powiem— pokrywką, Ale BB 
mtisiął spełnić rozkaz ściśle według te- 

w,, cz.ęgę, .żątfał od nich „Lewiatan", 
■•> żądał p. Wierzbicki. Dla BB. ten

„kompromis wewnętrzny", o którym tu 
mówił jeden z posłów BB„ a który za
warł p. Zawadzki, był za szeroki i mu
siał zawrzeć łagodniejszy kompromis na 
5 lat, a po 5 latach i ta „zmora" zginie. 
Pozostanie tylko nazwa, bo już z podat
ku majątkowego, daniny majątkowej, z 
chwilą, kiedy zostanie przyjęty projekt 
Komisji, z projektu Klubu BB. już nie zo
stało nic.

Pomiędzy 10 lutego, to jest datą, kie 
dy wyszedł list Ministra do Sejmu, i 9 
marca, to jest datą, kiedy została ta 
sprawa postawiona na porządku dzien
nym w Komisji, podatek majątkowy, 
danina majątkowa, zniknęła. I tu się w  
tym akcie dokonywają dwa właściwie 
akty, zupełnie odrębne: Jeden, to jest 
zupełne zlikwidowanie, przekreślenie 
dotychczasowej daniny majątkowej, dru 
gi —  wprowadzenie nowych podatków 
do trzech podatków istniejących do
tychczas. To są dwie zupełnie różne 
sprawy, połączone czysto mechanicznie 
w tej ustawie, połączone tak. jak tego 
wymagał widać „kompromis wewnętrz
ny" pomiędzy grupkami BB, a właści
wie, jak wymagał interes „Lewiatana".

ZAPOMNIANA ROCZNICA.
Gdy mamy do czynienia obecnie z li

kwidacją podatku majątkowego, poz
wolą Panowie, że na chwilę zatrzymam 
się nad likwidacją parlamentaryzmu, 
jaką otrzymujemy obecnie. Przecież 
dziś jest ni mniej ni więcej —  tylko ro
cznica Konstytucji, obowiązującej w 
Polsce, —  Konstytucji 17 marca. O tej 
rocznicy warto przypomnieć bo, ta ro
cznica przechodzi niezauważona, bo ma 
my tylu „świętych pańskich", jak św. 
Józefa, którego święto się oEchodzi, że 
sprawa święta Konstytucji stoi poza na
wiasem uwagi publicznej.

Warto jednak w tę rocznicę przypo
mnieć jedną rzecz, iż cały parlamenta
ryzm jako system polityczny powstał na 
tle zagadnień podatkowych, powstał na 
tle tego, że obywatele szukali obrony 
przed samowolą wyzysku sfer rządzą
cych, szukali wpływu, ażeby móc prze
dewszystkiem w dziedzinie ciężarów, na 
kładanych na obywateli, znaleźć ulgi, I 
tu obywatele polscy mają dziś wspania
łą likwidację.

GALOPADA PODATKOWA.
Tamten Sejm wybrany swobodnie, 

mogący się jeszcze nazywać Sejmem, 
tamten Sejm był zły, trzeba go było 
skończyć Brześciem, bo nie chciał uch
walić darowania podatku majątkowego, 
nie chciał nakładać nowych ciężarów 
na wieś, nie chciał uchwa!ać tych cię
żarów. Ten Sejm jest dobry i posłusz
ny. Ten Sejm, który już właściwie nie 
iest Sejmem, bo przeprowadza nie 
twórczość podatkową, ale poprostu ga- 
lopadę podatkową uprawia.

Tu tow. Zaremba wylicza wszystkie 
ciężary jakie Sejm obecny w dwóch po
przednich sesjach nałożył na ludność i 
oblicza, że podatki te wynoszą razem 
300 milj. zł.

W  tem pośpiesznem tempie, tak so
bie na poczekaniu, przychodzi się na 
Komisję, załatwia, zmienia, przyjmuje i 
wchodzi ta „radosna twórczość" w  ży
cie. W  tej sesji mamy te nowe podatki 
przyjąć i przyjęliśmy już około 130 mi- 
ljonów zł. nowych opłat, a wczoraj Fun
dusz Pracy. Proszę Panów, a w tym 
właśnie czasie, kiedy w  tych wymie
nionych opłatach i podatkach, jakie Pa
nowie widzieli z tytułów zaledwie, 2 
czy 3 podatki dotyka klasę posiadają
cą, reszta podatków dotyka najbiedniej 
szych, szarą masę biedaków. Panowie 
przychodzicie na tę samą sesję z tem, 
że wnosicie daninę majątkową.

LEKCJA PARLAM ENTARYZMU. I
To jest ta lekcja parlamentaryzm:: 

Po tej lekcji będzie można powiedzie

ludziom, te słuszny jest napis, jaki jest 
pod portretem Piłsudskiego w kuryta- 
rzu Senatu: „Piłsudski, twórca pa-la-
mentaryzmu". Teraz dopiero Piłsudski 
uczy, co jest parlamentaryzm wart. Te
raz to. pokazał, kiedy odbiera, kiedy 
już odebrał, kiedy b.je w  tę ludność po
datkami, kiedy narzuca coraz to nowe 
podatki. Teraz uczy i tę lekcję przepro
wadzacie doskonale w oczach całego 
Państwa. I dlatego nie dziwcie się, że 
mówimy przez okno, bo do kogóż ma
my mówić? Czy mamy mówić do przed
stawicieli starostów i wojewodów? My 
tylko mówimy dla galerji i przez okno, 
a nie do tego audytorium.

PODZIAŁ CIĘŻARÓW I PODZIAŁ 
DOCHODU.

Kiedy słuchałem przemówienia p. po
sła Czetwertyńskiego i p. referenta, o- 
garnęło mnie poprostu zdumienie, bo 
okazuje się, że warstwy posiadające nie 
mogą płacić żadnego podatku w Polsce. 
Cały system nasz podatkowy jest uło
żony tak i pogłębia się to z roku na 
rok w  praktyce podatkowej, te war
stwy posiadające płacą mniejszą część 
całości podatków. Sam podział na po
datki pośrednie i bezpośrednie daje 
nam stosunek 70 : 30. 30 zaledwie pro
cent to są podatki, które spadają na 
posiadaczy, mających jakieś podstawy 
materjalne egzystencji.

Proszę Panów, te 30%, jeżeli przyj
rzymy się im bliżej, przekonamy się, że 
w tym jeszcze duży procent tkwi opłat 
od robotników, od chłopów, żyjących 
w warunkach poniżej minimum egzys
tencji. Nazwijmy to wszystko podat
kiem „czarnego chleba", a jaka‘ś czwar
ta część, to podatek od „białej bułki", 
od tego dochodu, od tej skali życia, 
gdzie można sobie pozwolić na codzien
ne najedzenie się dosyta. A jak podzie
lony fest dochód społeczny? Jak się 
naczej dzieli w tem społeczeństwie do
chód społeczny! Warstwy najbiedniej
sze, warstwy żyjące czarnym chlebem. 
mają maksymalny w  Polsce udział swój 
w dochodzie społecznym 30 —  40%. 
Wręcz odwrotny stosunek, niż ten, ja
ki istnieje w stosunku do opłat podat
kowych. Gdzież się ta różnica podzie- 
wa? Rozumiem, że Panowie możec.e 
mi wskazać, że to jest ten wewnętrzny 
podział wśród klas posiadających. Dziś 
czytałem, żeby sobie uprzytomnić le
piej, że tak powiem, fizjognomję sfer 
rządzących nami, tego drugiego Wierz
bickiego, Andrzeja, o programie Lewja- 
tana. I czytam naprzykład o projekcie 
zmiany podatku dochodowego w  ten 
sposób, żeby opłacały tylko faktycznie 
wypłacone dywidendy ahcjonariuszów, 
że dywidendy akcionarjuszów są dopie
ro faktycznym zyskiem kapitalisty.

SKĄD BRAĆ NALEŻY?
Kiedy zbankrutowała Huta Pokoju, 

zajrzałem do tego naszego herbarza 
przemysłu polskiego —  spisu spółek 
akcyjnych i u:rzałem, jak wyglądają bi
lanse tej spółk: Huty Pokoju i zaprzy
jaźnionego koncernu. Okazuje się, że 
ołace robotników w  ciągu reku w  tel 
hucie wynosiły plus minus 12 milionów 
złotych, a 12% od użytego kapitału da
wało rocznie 18 miłjonów złotych. To 
iest to, co nie da s'ę uchwycić, bo ban
kier bierze sobie 18 milionów, a często 
ten bankier jest właścicielem przedsię
biorstwa, często sam sob;e pożycza, 
często jest to tylko jego „godziwy" pro
cent, „godziwy" w  ustroju kapitalis
tycznym, ale to fest wydawanie ogrom
nej ilości wytworzonych przez robotni
ków wartości do bas kauitalistów. 
I fam trzeba sięgnąć, feżeli sie chce na
prawdę w Polsce co otrzymać. Do nich 

nikt nie dobiera. Przeciwnie, jeżeli 
' ło nich ktoś dotknie, jeżeli się tyl- 
jk ; dotknie ich kieszeni, to momental

nie przychodzi interwencja: Ich ruszać 
nie można, I wytworzyła S'ę dziś właś
ciwie sugestja (pos. Rybarskis Pan Le- 
wałski był prezesem Ligi Samowystar
czalności Polskiej na Górnym Śląsku, 
wielka figura „sanacyjna" —  miljon zło
tych rocznie). To jut zagadnienie unff 
personalnej między Rządem a tym prze
mysłem.

Proszę Panów, to jest ta hypnoza, 
pod którą jest i ta Izba, pod którą wie
lu panów wpadło może nieświadomie, 
inni ją wytwarzają z całą świadomoś
cią, codziennie płacząc, narzekając na 
„ciężary podatkowe". To jest hypnoza, 
oparta na bladze, na najbardziej podłej 
bladze, jaka może być, ażeby uchronić 
się przed ponoszeniem ciężarów na 
rzecz Państwa i przerzucić wszystkie te 
ciężary na barki warstw pracujących.

KTO MA NIE PŁACIĆ.
Pierwszą zasadą elementarną, zasadą 

sprawiedliwości społecznej, jest zwol
nienie od podatków tych wszystkich, 
którzy zarabiają poniżej minimum egzy
stencji. Człowiek, który nie ma na ka
wałek czarnego chleba, nie może pła
cić podatków. Ten człowiek pracę swo- 
lą oddaje Państwu, ten człowiek oddaje 
Państwu cały swój trud, twórczy wysi
łek i tego iest zupełnie dosyć —  on da- 
5e więcej, niż otrzymuje od społeczeń
stwa. Podatkiem może być obłożony tyl
ko ten, którego dochód przekracza mi
nimum egzystencji. Dlatego też w  na
szych stosunkach stawiamy zasadę, że 
4-hektarowe gospodarstwa wiejskie, 
średniej wartości gruntu, muszą być 
zwalniane od wszelkich podatków bez-; 
pośrednich. Tę zasadę stawiamy jako 
odoowiednik do zasady zwalniania za
robku w  mieście, będących poniżej mi
nimum egzystencii, I tylko dochody 
wyższe _ powinny był opodatkowane, 
rosnąc w  tem opodatkowaniu coraz 
bardziej, w  miarę wzrostu dochodów.

Panowie związali system swoiego ist
nienia z nazwiskami takiemi w  między
narodowym świecie gospodarczem, po
mijając już te typy, o których mówiłem 
przed chwilą, jak p. Lewalski, związa-’ 
liście z typami Kreugera i Harrimana, 
ludzi, z których jeden musiał pójść do 
kryminału, jak Harriman, albo strzelić 
sobie w  łeb, jak ostatni bankrut i o- 
szust, Kreuger. Panowie cały swój sy
stem opieracie na tem, że gwałtem i te- 
rorem zmuszacie ludzi do spełniania , 
waszych postanowień,

PABJANICE,
Oto dostałem wiadomość, śwież) 

przejaw tego faktu; dziś w  Pabjanicacł 
odbyły się zamieszki strajkujących ro
botników, walczących z ogromnym wy
siłkiem, walczących z olbrzymim hero
izmem —  o co? O parę groszy podwyż
ki, o uregulowanie swojego bytu, o 
wyrwanie tym Harrimanom i Kreuge- 
rom kilka miłjonów zł. z  ich dostatku, 
z któremi nie wiedzą co zrobić, jak je 
zużyć.

W  tej walce wy wytaczacie przeciw
nim karabiny maszynowe, o których tu
taj mówił p. Duch. Padły trupy ro
botnicze. (Okrzyk na ławach P. P. S.:
Skandal). To jest komentarz do wa
szych tutaj śmiechów. (Wrzawa). 
Kiedy kolega tutaj mówił o stra
sznych stosunkach na wsi, Panowie wi
taliście to śmiechem. Mówiłem tutaj o 
wyzysku klasy robotniczej i warstw prU 
eujących. Mówiłem o krzywdzie podat
kowej, mówiłem wreszcie o tej lekcji 
parlamentarnej —  to W y dajecie tę lek 
cję krwawą kulami karabinowemi i tru 
pami robotników.

Tak samo jak W y „cementował" kla
sę robotniczą carat. To jest dzisiaj ten 
prezent imieninowy Piłsudskiego w Pol
sce. (Wielka wrzawa na ławach BB). 
(Oklaski na ławach lewicy).
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Proces RKq CorioRowel w Krakowie
Ponuro i pochmurno. Na sali rozpraw zapalone 

wszystkie lampy elektryczne. Już po godzinie
9-lej. Dziennikarze się schodzą, na sali niema je 
szcze publiczności. Są już obrońcy dr. Axer, dr. 
Woźniakowski i dr. Ettinger. W oźny przynosi 
„kupę" listów do obrony i trybunału. Dłuższa lek
tura, uśmiechy. Same anonimy. Już „grubo" po 
godzinie 9-lej. Publiczność zajmuje miejsca. Sa
me kobiety. Godz. 9.30 oskarżonej jeszcze niema. 
Dziennikarze pytają obrońców, czy przypadkiem 
Gorgonowa nie jest chorą. Obr. Woźniakowski 
mówi poważnie: „Gorgonowa chora, „Kropelka" 
ją zastąpi". Wybuch śmiechu.

Godz. 9.40 wchodzi Gorgonowa. Dzwonek. Sę
dziowie przysięgli zasiadają na ławach. Drugi 
dzwonek. Wchodzi trybunał.

PRZESŁUCHANIE ŚWIADKÓW

Pierwszy przesłuchiwany jest W iktor A r ie r t . 
Był urzędnikiem Kasy chorych a później urzędni
kiem u Zaremby. Świadek opowiada, że w roku 
1930 poznał się z Zarembą i Gorgonową. Świadek 
był przekonany, że p. Gorgonowa była żoną p. 
Zaremby. Gorgonowa była traktowana jako żona 
przez Zarembę. W  roku 1930 spożył świadek ra
zem z Zarembą i Gorgonową wilję. Raz Zaremba 
przyjechał do Warszawy, świadek poszedł z w i
zytą do domu Zaremby i wspólnie został przyjęty 
przez Gorgonową i Lusię herbatką. Podczas przy
jęcia wybuchła ostra sprzeczka między Gorgomo- 
wą i Lusią, W tedy świadek dowiedział się, że 
Gorgonowa nie jest żoną Zaremby.

Po jakimś czasie był świadek na imieninach 
u Zaremby. Był tam sympatyczny nastrój,. W  lip- 
cu wspólnik Zaremby zgłosił się do świadka aby 
był arbitrem w ich sprawie. Wspólnik Zaremby 
przedstawił go, jako lekkomyślnego człowieka 
w stosunku do kobiet, a szczególnie zarzucał Za
rembie, że związał się z Gorgonową. Z końcem 
lipca 1931 była jakaś awantura z Gorgonową 
w Brzuchowicach, po której ojciec wysłał dzieci 
do Rymanowa. Stosunek dzieci do Zaremby był 
nadzwyczaj serdeczny. Nastąpiła katastrofa bu
dowlana. Zarembę wtedy aresztowano. Lusia 
wtedy zrobiła awanturę Czerneckiemu, że przy
prowadził Gorgonową do więzienia na „widze
nie" z Zarembą. Gorgonowa przed świadkiem 
skarżyła się na Lusię, że ona postępuje tak, aby 
ojca podrażnić przeciw niej. świadek opowiedział 
o tej rozmowie Zarembie. W tedy Zaremba obu
rzony, oświadczył świadkowi, że Gorgonowa go 
zdradza i niedobra dla dzieci. Żal miał Zaremba 
do świadka, że mógł powiedzieć coś złego na Lu
się. Podczas dalszych rozmów prowadzonych 
przez świadka z Gorgonową, oskarżona oświad
czyła raz, że
„T A  SMARKATA RZĄDZI CAŁYM DOMEM".

Spodziewał się świadek, że te niesnaski w  domu 
Zaremby — smutno się skończą. Nastąpiła tragi
czna noc. Byłem pewny...

Przew.: Jeżeli pan chce mówić o winie oskarżo
nej —  to proszę przerwać.

Świadek zamilkł.
Przew.: Czy p. Gorgonowa mówiła kiedy, że Lu

sia ją szpieguje?
Św.: Mówiła, że podsłuchuje co oskarżona mó

wi. O tem szpiegowaniu to trzecie osoby mówiły. 
Sytuacja była napięta i doszedłem do przekona
nia, że to się brzydko skończy.

Obr. dr. Ettinger: Pan chciał, aby zwolnić 
z więzienia Zarembę. ni;

Św.: Tak, ale sędzia Kulczycki tłumaczył mi, 
że Zaremba broni Gorgonową.

Obr. dr. Ettinger: Czy pan niesłyszał, że Zarem
ba uderzył w  twarz Gorgonową?

Św.: Był on człowiekiem kulturalnym, Później 
słyszałem o tem. Uderzenie Gorgonowej przez Za
rembę uważam za wybryk niekulturalny.

Obr. dr. Woźniakowski: Jaką rolę odgrywał 
w  tej rodzinie p. Bielecki?

św.: Wtrącał się dio rodzimy. Był pomocnikiem 
magazyniera.

Obr. dr. Woźniakowski: Bielecki twierdził że 
robił u p. Zaremby za kolację.

Prok. dr. Szypuła: Protestuję. Nie tak było.
Św.: Bielecki opiekował się dziećmi. To  słysza

łem od Czerneckiego. Pakował kilka dni rzeczy 
z Lusią. P. Zaremlba prowadził dom otwarty. P. 
Gorgonowa uważana była, jako pani domu. Z sza
cunkiem się do niej odnoszono, a naiwet niektórzy 
pili z  nią „bruderszaft".

Obr, dr. Axer: Czy p. Gorgonowa starała się 
swój stosunek do Lusi poprawić?

Św.: Nic o tem nie wiem.
Obr. dr. Axer: W  protokole jest to wyraźnie na

pisane.

Wolant dr. Ostręga odczytuje odnośne zezna
nie świadka. Tak jednak pan zeznał.

św.: Nie przypominam sobie tego. Nie mówi
łem. W  protokole p. sędziego jest pomieszane.

Obr. dr. Ettinger: To jest wzięte z powietrza.
Św.: Podczas śledztwa,

JEDNEM UCHEM SŁUCHANO A  DRUGIM 
PUSZCZANO.

Proszę przyjąć obecne zeznania za prawidłowe 
i  słuszne.

Obr. Ettinger: Czy pan sędzia słyszał co pan ze
znaje?

św.: Nie słyszał — mam takie wrażenie. Ap li
kant moje zeznania zapisywał. Sędzia Kulczycki 
był wówoza w  pokoju i nie zadawał pytań. Ciągle 
ktoś przeszkadzał sędziemu.

Przew.: Dyktuje dokładnie do protokołu po
wyższe zeznania świadka.

Prok. dr. Szypuła: Zaznaczam, że zeznania dzi
siejsze świadka są identyczne z zeznaniami jego 
u sędziego śledczego z małem uchyleniem.

Przew.: świadek stwierdza, że dzisiejsze zezna
nia są prawidłowe.

Prok. dr. Przytułski: Prosimy o odczytanie ze
znań świadka, gdyż obrona twierdzi, że zeznania 
jego w śledztwie nie są zgodne z dzisiejszemi.

Obr. dr. Axer: Sprzeczności nie ma żadnej. 
Świadek sam tylko stwierdza, że jest sprzeczność.

B ia łe  zę b y : Chlorodorjit

Świadek Kiszakiewicz Piotr, budowniczy. Świa
dek zna p. Zarembę przeszło 25 lat i często z nim 
współpracował przy budowach. P. Zaremba

PO ROZEJŚCIU Z ŻONĄ

zamieszkał w  domu świadka. Dzieci były bardzio 
grzeczne. Lusia małego Stasia pilnowała,. Sprowa
dził p. Gorgonową do siebie. Mieszkała tam coś 6 
miesięcy. Było im ciasno. Po kilku miesiącach 
wyprowadzili się. Dzieci nie wiedziały, kto to jest 
p. Gorgonowa. Nie było nieporozumień. Dłuższy 
czas nie odwiedzał go świadek. Dopiero po jakimś 
roku zeszli się z p. Zarembą. Sprowadził się na 
ul; SyksLuską 25. Tam świadek bywał często. Zau
ważył świadek, że były na porządku dziennym 
sprzeczki p. Gorgonowej z Lusią. Dziecko to było 
dobre. Znowu przeszło coś 3 lata. Wprowadzili się 
na ul. Dęblińskiego. Wtenczas już były większe 
nieporozumienia między p. Gorgonową a Lusią. 
W  roku 1931 mieszkali w Brzuchowicach. W  
W  sierpniu zostawił p. Zaremba Gorgonową w 
Brzuchowicach, a wyprowadził się z dziećmi do 
Lwowa. W  listopadzie odwiedził świadek Brzu- 
chowice i zastał tam tylko; Gorgonową. Oświiad- 
czyła oma, że już razem nie mieszkają — i to przez 
Lusię, która narobiła przeciw niej plotek. Po ja 
kichś trzech tygodniach świadek odwiedził Za
rembę. Lutsia ucieszona opowiadała, że ona sama 
gospodarzy i  mniej wydaje na życie niż Gorgo- 
nowa,. P. Gorgonowa przyjechała do Lwowa, więc 
Zaremba przeniósł się do dzieci, a Gorgonowej 
odstąpił mieszkanie na górze Po jakimś czasie 
Zaremba miał się wyprowadzić na inne mieszka
nie, a Gorgonowa przeniosła się do Brzuchowłc.

W  święta odwiedził świadek Zarembę w Brzu- 
chowiicach. Zauważył, że stosunek jego do Gorgo-. 
nowej poprawił się. świadek był zdziwiony, bo 
plan zamieszkania osobnego Zaremby z dziećmi 
został pokręcony.

Dinia krytycznego przyszedł świadek do Lusi, 
aby się przypatrzeć, ile ma jeszcze rzeczy do pa
kowania,

Lusia — mówi świadek — oświadczyła mi: 
„Panie Kiszakiewicz,

BĘDĘ BARDZO SZCZĘŚLIWA, ŻE JUŻ RAZ 
POZBĘDĘ SIĘ TEJ P. R ITY ".

Na drugi dzień p. Zaremba telefonował, abym 
zaraz przyjechał, gdyż córka umarła. W  pociągu 
dowiedziałem się, że Lusia zamordowana. Przy
szedłem do kuchni. Zaremba wyszedł do mnie, 
wołając: „Bandyci Lusię zamordowali". Nie w y
dawało md się to prawdziwe. P. Gorgonowa przy
szła i  powiedziała: „W idzi pan, jakie nieszczę. 
ście". Ja odpowiedziałem: „A  skąd pani ma ska
leczoną rękę?" Ona odparła: „Szlam z wodą z ku
chni i w  jadalnym pokoju rozbiłam szklankę o 
stół i skaleczyłam się". /

Świadek jowialnie opowiada, gestykulując, że 
p, Gorgonowa żaliła się na Lusię jeszcze przed 
morderstwem i skończyła słowami: „Ja dłużej 
cierpieć nie będę. Niech pan załatwi z  Zarembą 
te 10.000 dolarów, ho

INACZEJ ZASTRZELĘ GO JAK PSA. 

Niechże pan załatwi z Zarembą".
Przew.: Jak pan jechał do Brauchowic, 

śnieżyca?
Św.: Śnieg był „obwiesiisty"! Krytycznej nocy 

było bardzo śnieżysto. Rano już śnieg nie padał. 
Ziemia była okryta około pól metra śniegiem. Po
przedniego dnia śniegiu nie było. Było „przypla- 
skane".

Przew.: Pan nie czuje żadnego żalu do p, Gor
gonowej?

Św.: Nie czuję do niej nic. Mówię praiwdę, bo 
cały Lw ów  wie, że ja byłem w  najbliższych sto
sunkach z rodziną Zaremby i najwięcej wiem.

Przew.: Niech pain się nie ambic jonuje!
Św.: Pan Zaremba jest człowiek słabej woli. To 

co kto zechce, może z nim zrobić. W pociągu mó
wiono o Gorgonowej, że zamordowała córkę. Nie 
wtrącałem się. Słyszałem tylko, a słyszeć wol
no (śmiech).

Następnie prok. Dr Szypuła daje szereg pytań 
świadkowi, odnoszących się do pożycia Gorgono
wej z Zarembą oraz w  sprawie rozbicia szklanki 
przez p. Gorgonową.

Obr. Dr. Ettinger: Pani Gorgonowa groziła, że 
zabije Zarembę, jeżeli nie załatwi z nią?

Św.: Tak — zabiję go jak psa. A  co do pienię, 
dzy, które miał dać Zaremba Gorgonowej, to nie 
moja kieszeń. Mógł dać i 100.000 dolarów. Ja się 
tem nie gryzłem.

Przew.: Proszę pani, słyszała pana oo ten świa
dek zaznał?

Osk.: Mówiłam o Beckerównej, a nigdy o Lusi.
Przew.: Czy znał świadek Beckerównę?
Św.: Dopiero później poznałem.
Osk.: Mówiłam także i o Sleinerównie. Mówi

łam, że Zaremba jest taki lekkomyślny, co do ko
biet. O Beekerównie mówiłam: Ta małpa daje mu 
listy, O obu mówiłam. Mówiliśmy równocześnie 
o Steinerównej i Beckerównej. Nie mówiłam wte
dy żadnego nazwiska.

Św.: Dziś pierwszy raz słyszę o Steanównie (!), 
a Beckerównę poznałem w  sądzie. Mówiła wyraź
nie o Lusi. v

Osk.: Powiedziałam, że się skaleczyłam na 
szklance, ale nie w jadalni.

Św.: Ja obstaję przy swojem,
Oisk.: Nie mówiłam, że Lusia chciała się mnie 

pozbyć.
Następuje głośna wymiana zdań między oskar

żoną a wiadkiem. świadek woła: Na to jest przy
sięga. Ja tak zeznałem.

Oibr. dr. Woźniakowski staje w  obronie oskar
żonej, prosząc, aby pozwolono jej oświadczyć się, 
a nie przerywać.

Przew.: Dobrze.
Osk.: Chciałam sobie życie odebrać. Nie mogłam 

żyć z nim. Nie przez Lusię, lecz przez inne kobiety, 
(Mówi to z płaczem i podniesionym tonem).

Przew.: W ięc pan Kiszakiewicz zeznaje nie
prawdę?

Osk.: Tak, zeznał nieprawdę.
Prok. dr. Szypuła: Go to znaczy wszystkie Ko

biety?
Oskarżona:

BYŁO ICH WIELE
Świadek przez cały czas zadawanych pytań o. 

skarżonej — śmieje się do lawy przysięgłych i 
podkręca wąsa.

Przew.: Czy ipan żył w przyjaźni z p. Zarembą?
Św.: Tak, jak z p. Gorgonową,
Osk.: P. Kiszakiewicz nie był na stopniu takiej 

inteligencji,
Prok.: Czy pani wyraziła się — „strasznie przez 

tę Lusię cierpię!"
Św. (nagle woła): Tak jest pod przysięgą... że 

tak się wyraziła.
Osik.: Nie!
Obr. dr. Axer: Ozy był pan sTwiadkiem jak się 

przemawiały z Lusią?
św.: Byłem kilka razy tego świadkiem.
Obr. dr. Axer: Pan tego nie zeznał.
Św.: Lwów  w ie o tem, że Kiszakiewicz najwię

cej wie, bo uczęszczał długo do Zaremby.
Obr. dr. Axer: Ona powiedziała: ta małpa, czy 

ta córka?
Św.: Powiedziała... ta małpa:.
Obr. dir. Axer: A  więc o małpie była mowa, a 

nie o Lusi.
świadek wychodząc mówi do dziennikarzy: Ozy 

dobrze mówiłem?
Głosy: Kapitalnie! Niesłychanie! (wybuch śmie

chu).
Gorgonowa (za odchodzącym): Taki %rar ? .r f  

chodzi — jjabyąn mu oczy wyoransła.
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Przew.: Zarządzam pauzę.
Podczas pauzy przez cały czas św. Kiszą kiewicz 

opowiada o sobie, jak jest obecnie popularny we 
Lwowie z powodu procesu Gorgonowej. W  poko
ju świadków dziennikarze otoczywszy p. Kiszą- 
kiewicza, wybuchają co chwilę śmiechem. Sły
chać głosy: „Kapitalny bubek!“ Wogóle p. Kisza- 
kiewiiicz jest bohaterem dniia.

Po 45 minutowej pauzie toczy się rozprawa da
lej. Zeznaje św. Helena Płocka, koleżanka Luisi.

Przew.: Pani znała Lusię?
Św.: Od II gimnazjalnej tj. trzy łata. Była so

lidna, dobrze się uczyła. Często była smutna. Py
tałam się co jej jest. Mówiła, że ma kłótnie w  do
mu z „pamiią“ i  że

ODGRAŻAŁA SIĘ TA  PAN I, ŻE JĄ ZASTRZELI 
ALBO ZABIJE.

Prok. dr. Szypuła: Znała pani Stasia?
Św.: Taik. Był dobrym chłopcem.

Prok. dr. Szypuła: Lusia opowiadała pani o a- 
wam turach?

Po kafei pytaniach obrony:
Przew.: Panowie nic! Na to dziękuję pani. 

Odraczam rozprawę do środy na godzinę 9 rano. 
* • *

Rozprawa skończyła się przed godiz. 1 popołu
dniu. Głównym tematem rozmów po rozprawie był 
świadek Kiszakiewioz, doskonały typ z kostnedji 
fredrowskich.

Po rozprawie prok. dr. Szypuła pokazał dzien
nikarzom list, który otrzymał pocztą w dniu wczo
rajszym. Na kopercie jest napisane:. „Wielmożny 
pan prokurator" i przylepiona podobizna dr. Szy- 
puły, wydęta z gazety. List naturalnie jest ano
nimowy w  sprawie Gorgonowej.

B ia łe  zę b y ; Chlorodortit

Powojenne zarazki
Bezprzykładna w  dziejach wojna z całych po

łaci ziemi potworzyła olbrzymie cmentarzyska 
ciał ludzkich. Zdawać się mogło, że po tylu mę
czarniach, po tak olbrzymim upuście krwi, in
stynkty krwawe i niszczycielskie, utajone w czło
wieku, cofną się w  głąb, ustępując miejsca tę
sknocie za kulturą, pewnemu uciszeniu, czy skru
sze, jaka następuje po uniesieniu, po momentach 

■ zapamiętania się. Niestety, widzimy, że przeciw
nie: instynkty gwałtu nie wygasły i wybuchają 
w różnych krajach, niszcząc wszelkie pojęcia wza

jemnego współżycia ludzi, szerząc zwnczenie do
koła.

W  kim skrystalizowały się pewne pojęcia mo
ralne, w kim ustaliły się pewne wymogi i normy 
kulturalnego bytowania, pewne probierze na tym 
punkcie — temu chwila dzisiejsza odbiera wszel
kie złudzenia, że życie jego przypadło w okresie 
cywilizowanym i to wypełnia go jakąś odrazą do 
współczesności. Strasznym jest kryzys ekonomi
czny, ałe strasznym jest i kryzys moralny i kul
turalny, który wojna wniosła do życia społe
czeństw.

jeniowej, podniósł się głos protestu, w  którym ży
wy udział wzięła i  Polska. Zasadniczym zarzu
tem przeciw temu planowi, patronowanemu przez 
Aniglję, było powołanie się na Ligę Narodów, jako 
instrument równorzędności, podczas gdy kon
cert pięciu mocarstw byłby instrumentem prze
wagi i dyktatu. Dziś ten plan zostaje jeszcze we
dle koncepcji Mussoliniego zaostrzony. Pomijając 
podejrzane źródło jego pochodzenia — od faszyz
mu niczego dobrego spodziewać się nie można - 
ma on znaczenie wybitnie anty ligowe i anty trak
tatowe i dlatego, na szczęście, małe ma szanse-na 
zrealizowanie.

W  Anglji pierwsze skrzypce grają obecnie kon
serwatyści, podczas gdy Ma cDonald jest do nich 
tylko tolerowanym przycze^kiem. Konserwatyści 
są zbyt realnymi politykami, aby mieli pójść na 
lep fantazji i awanturniezości człowieka, którym 
w  głębi duszy pogardzają. Zdają oni sobie spra
wę, że Włochy, chcą czy nie chcą, muszą swą 
politykę opierać o przychylność Anglji i stąd, z 
tej tradycji, nadzieja, że udaremnią utopijne pla
ny' MacDonalda, o ile len zechce zidentyfikować 
się z planami Mussoliniego. Zrealizowanie ich by
łoby bowiem większą groźbą dla pokoju, aniżeli 
obecna niemrawa Liga Narodów.

M usso lin i p rzec iw  Wilsonowi
Niewiadomo jeszcze, czy MacDonald przyjął 

plan Mussoliniego, ale sam fakt, że premjer i m i
nister spraw zagranicznych Anglji pojechali spe
cjalnie do Rzymu, aby tam zaznajomić się z pla
nem dyktatora włoskiego-, jest świadectwem, że 
MacDonald przestał wierzyć w Ligę Narodów, że 
szuka innego instrumentu dla uspokojenia Euro
py i świata.

Na czein polega nieznany jeszcze w  szczegółach 
plan Mussoliniego? Krótko i węzłowato określił to 
jeden z wybitnych publicystów francuskich: ma 
to być ciąg dalszy traktatu wersalskiego, ale nie 
dla kontynuowania i utrzymania jego dzieła, lecz 
dla jego rewizji. Wilson, poniósłszy w walce z 
Clemenceau‘em i Lloyd Georgem na całej linji 
klęskę polityczną, chciał uratować przynajmniej 
swój ideał pacyfistyczny i stworzył Ligę Naro
dów, jako — tak sobie wyobrażał — instrument, 
zapomocą którego można będzie w zarodku stłu
mić wszystkie wojownicze zapędy. Po czternastu 
latach istnienia Liga stała się ciałem bez duszy;
00 bowiem może zdziałać ciało, od którego odłą
czyły się takie dla życia konieczne członki: Ame
ryka, Rosja i Japonja? MacDonald widzi to ban
kructwo' i —  jak każdy niepraktyczny idealista — 
wpada z jednej ostateczności w drugą: zamiast 
obecnej wielkiej L ig i chce stworzyć nową małą.

Plan Mussoliniego nie jest bowiem niczem in- 
nem, jak chęcią zastąpienia teoretycznej bodaj 
równości wszystkich państw: wielkich, średnich
1 małych nowem ciałem, w  którem głos miałyby 
wyłącznie cztery mocarstwa europejskie: Anglja,
Francja, Włochy i Niemcy. Jest to nawet pogor
szenie stanu przedwojennego, kiedy o losach Eu
ropy decydował koncert wielkich mocarstw w 
większym, niż obecnie proponowany, składzie: z 
udz^1 ’ jeszcze Rosji i Austro-Węgier. Ten „zre- 
forn. ny“ koncert z tytułu swej wagi i liczeb
ności -mógłby wykonywać dyktaturę nad innemi 
państwami — jak ją sobie „duce" wyobraża? —
Oto główną jego myślą jest rozbić tak zw. system 
francuski, tj. Francję z jej mniej lub więcej ści
słymi sojusznikami i w ten sposób osiągnąłby swe 
marzenie: zrównałby lekceważone obecnie trochę 
Włochy z prawdziwemi wielkiemi mocarstwami.

Nic dziwnego, że ten znany dotychczas tylko 
w  głównych zarysach plan spotkał się z miejsca 
z nieprzychylną oceną we Francji, a z entuzjaz
mem w  Niemczech. Francja czuje, że jest to dro
ga do rew izji traktatów, którą Mussolini od lat 
głosi — dla innych. Jemu bowiem stała się „krzy
wda", gdyż W łochy nie otrzymały Dalmacji, nie- 
mniejsza „krzywda" stała się Niemcom, które mu
siały oddać zagrabione terylorja, natomiast za- 
dużo' zyskała Francja, jeszcze więcej Polska, naj
więcej zaś kłuje go w  oczy Jugosławja, najsilniej
sza jego konkurentka w ekspanzji na Bałkanie.

Gdy przed kilku miesiącami kroiło się w Ge
newie; na dojście do skutku porozumienia pięciu 
mocarstw dla ruszenia z miejsca sprawy rozbro-

l krafn i ze świata
KATASTROFA MOTOCYKLOWA POD W AR- 

SZAW Ą. Wczoraj na drodze z Konstancina do 
Warszawy wydarzyła się katastrofa motocyklowa, 
której ofiarą padł kapitan Józef Herz z 30 pp. Mo
tocykl, prowadzony przez kipt. Hertza, któremu 
towarzyszyła małżonka Helena, uległ roztrzaska
niu we wsi Powsinie. Kapitan Herz zginął na miej 
sou a żona doznała ciężkich okaleczeń.

BEZPRAW IE WOBEC ADW O KATÓ W  ŻY 
DÓW W  NIEMCZECH. Mówi się, że każdy anty
semita polski ma swojego poczciwego żydka, któ
remu ufa i którego nie obejmuje swoją niechęcią 
do rasy t. zw. semickiej. Zdaje się jednak, że i h i
tlerowcy podlegają tej regule, bo oto prezes sądu 
apelacyjnego we Wrocławiu wydał następujące 
rozporządzenie: „Pomiędzy wszystkimi żydowski
mi adwokatami we Wrocławiu wybranych będzie 
17, którzy będą mogli nadal zastępować strony 
przed sądami we Wrocławiu. Panowie ci otrzyma
ją specjalne legitymacje z policji. Wszyscy inni 
adwokaci żydowscy mają się trzymać zdała od 
sądiu..; Każden z panów, na których padnie w y
bór otrzyma osobne zawiadomienie..."

Oczywiście to rozporządzenie jest kompletnem 
bezprawiem, ale kto się w dzisiejszych Niemczech 
pyta o prawo. Będą zatem i w zbirowładczych 
Niemczech uprzywilejowani żydzi. Ciekawe tylko, 
ile będzie ten przywilej kosztował w niemieckiej 
walucie „panów, na których padnie wybór".

Pełnomocnictwa 
uchwalone

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 21 marca.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu złożył ślu
bowanie nowo wstępujący (w  miejsce p. Chamca) 
poseł Koreywo (BB).

Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw przy" 
jęto ustawę o rzeźniach z prawem wyłączności 
w gminach miejskich i nowelę do ustawy o przed
siębiorstwie „poczta, telegraf i telefon". Nowela 
ta'przenosi niektóre uprawnienia ministra na dy
rekcje pocztowe, wprowadza przepisy przeciw ra- 
djopajęczarstwu i uprawnia ministra do stosowa
nia opłat ulgowych od przesyłek pocztowych z 
instytucji wyższej użyteczności publicznej, jak 
Czerwony Krzyż, Liga morska itp.

Poseł Hotyński (B B ) referuje ustawę

O ZM IANIE STATUTU BANKU POLSKIEGO.

Chodzi o obniżenie pokrycia złotego z 40 na 30 
procent.

Poseł Jasiukiewicz (klub nar.) oświadcza, że 
zmiany mają na celu nietyle wzmocnienie poli
tyki Banku Polskiego, jako prywatnego banku 
emisyjnego, ile o dostosowanie się z góry do sy
tuacji, która wkrótce może nastąpi. Chodzi także 
o to, aby umożliwić coraz szersze wykorzystanie 
Banku Polskiego, jako instrumentu polityki f i 
nansowej rządu.

Ustawę przyjęło głosami BB w drugiem i trze- 
ciem czytaniu i przystąpiono do ustawy

O EMISJI B ILETÓW  SKARBOWYCH.

Ustawa upoważnia rząd do wydania biletów 
skarbowych do wysokości 200 miljonów złotych. 
Ma to być pierwsza z zapowiedzianych przez m i
nistra skarbowych „operacyj kredytowych". — 
Ustawę przyjęto głosami BB.

W  dalszym ciągu przyjęto: 1) ustawę o wyso
kości oprocentowania wkładek w komunalnych 
Kasach Oszczędności, 2) ustawę o ulgach kredy
towych dla rolnictwa, 3) ustawę o ulgach dla no
wych budowli, 4) ustawę o wierzytelnościach h i
potecznych, 5) ustawę o orderze „Virtuti Milita- 
ri“ .

Przy ustawie o urzędach rozjemczych do spraw 
majątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich 
tow. poseł Świątkowski domagał się rozszerzenia 
kompetencji urzędów rozjemczych w kierunku 
niesienia istotnej korzyści dla ludności i zgłosił 
szereg poprawek. BB poprawki odrzucił i ustawę 
w drugiem i trzeciem czytaniu uchwalił.

Pełnomocnictwa
CAŁA OPOZYCJA OPUŚCIŁA SALĘ

Po uchwaleniu szeregu innych ustaw przystą
piono do ustawy o pełnomocnictwach dla rządiu.

W  chwili, gdy referent poseł Pasdhalski (BB) 
wchodził na trybunę, cała opozycja (PPS, NPR, 
GhD, Stronnictwo ludowe, Str. nar. i Ukraińcy) 
opuściła salę posiedzeń. Pozostał BB, Koło żyd., 
ks. Szydelski i komuniści.

Przemówienie posła Paschalskiego było tylko 
rozszerzeniem nic nie mówiącego uzasadnienia 
rządowego.

PREMJER PRYSTOR
dowodzi, że w chwili obecnej konieczne są peł
nomocnictwa celem zapewnienia „sprawności" 
rządzenia w okresie, gdy Sejm jest nieczynny. 
Udzielenie prezydentowi szerokich pełnomocnictw 
„zapewni" państwu maksimum odporności i da 
możność wykończenia rozpoczętych prac. P. P ry 
stor mówi o akcji gospodarczej i zapewnia, że 
rząd nie cofnie się przed naciskiem niezbędnym 
dla przezwyciężenia oporu karteli. Rząd nie dąży 
do zniesienia zdobyczy socjalnych, ale... musiał 
pójść na szereg modyfikacyj w tej dziedzinie. — 
W  zakresie obciążeń podatkowych rząd zajmie 
sdę sprawą zaległości podatkowych w  kierunku 
odciążenia życia gospodarczego przez likwidację 
tych obciążeń rozłożoną na dłuższy okres czasu.

Zapowiada, że rząd przystąpi do stopniowej 
likwidacji wszystkich specjalnych ulg egzekucji, 
które chroniły częściowo dłużnika. Dążyć będzie 
do tego, aby wierzyciele w dziedzinie pożyczek na 
nowe operacje kredytowe mogli możliwie szybko 
ponownie korzystać w całej rozciągłości z nor
malnej ochrony prawnej. P. Prystor zapewnia, że 
sytuacja nie jest rozpaczliwa i nawołuje:

„Przestańmy więc płakać, odrzućmy na bok 
narzekania".

Okres najbliższy jego zdaniem winien być o- 
kresem ożywienia życia gospodarczego przez sto. 
pniowy powrót do inwestycyj, przyczem p. P ry 
stor duże znaczenie przywiązuje do ustawy o 
funduszu pracy. W  uzasadnieniu konieczności pet
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Galówka na otwarcie Reichstagunomocnictw podkreśla pewne momenty z polityki 
zagranicznej, a mianowicie, nie jest oczywiście 
dobrze, skoro nam, zajętym pracą,, ktoś za ścianą 
hałasuje, —  Nie jest dobrze, gdy słyszymy echa 
wstrząsów, choćby tak dalekie, jak te, które do
chodzą do nas przez Atlantyk. Ale to nie powin
no oddalać naszej uwagi od celów,, które sohie 
postawiliśmy i od prac rozpoczętych. W  zakoń
czeniu p. Prystor oświadczył:

—  Aby zabezpieczyć życie Polski i  obecne na
sze prace w  sposób skuteczny od ewentualnych 
niespodzianek światowych, zwłaszcza na polu go- 
spodarczem, rząd musi posiadać dziś zapewnioną 
możność szybkiej akcji. Ten wzgląd jest zasadni
czym motywem wniosku rządowego o „udziele
nie" pełnomocnictw rządowi na okres przerwy w 
pracach sejmowych.

P. Sławek opowiadał dalej o „partyjnictwie“ , 
ma oczywiście zaufanie do rządu i przyzna mu 
wszelkie pełnomocnictwa.

Następnie miał przemawiać komunista Rożek, 
jednak marszałek Świtalski oświadczył, że wpły
nął wniosek o zamknięcie dyskusji, co uchwa
lono. j ' ■. |;

PEŁNOMOCNICTW A BB „U C H W A LIŁ "

Przystąpiono do głosowania i  ustawę o pełno
mocnictwach dla rządu przyjęto głosami sanacji 
w drugiem i trzeciem czytaniu.

Przeciw głosowali żydzi i ks. Szydelski. Opozy
cja już przedtem opuściła posiedzenie.

Po załatwieniu szeregu innych spraw posiedze
nie zamknięto.

INTERPELACJE PPS
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu FF5 wnio

sła następujące interpelacje do prezesa rady m i
nistrów:

1) w sprawie rozruchów głodowych w Żywiec- 
kiem;

2) w  sprawie krwawej masakry policyjnej w 
Pabianicach;

3) w sprawie głodujących pod ziemią górników 
na kopalniach „Klimontów" i „Morlimer".

i m m m y
W YRO K W  PROCESIE BYŁEGO W OJEWODY 
LAMOTA PRZECIW  RED. MEMOJEWSKIEMU 

Warszawa, 21 marca (tel. wł.). Dziś sąd okrę
gowy ogłosił wyrok w sprawie byłego wojewody 
pomorskiego Lamota przeciw redaktorowi „M y
śli Niepodległej" Adamowi Niemojewskiemu — o 
zniesławienie. Sąd skazał redaktora Niemojew- 
skiego na siedm miesięcy aresztu i 2.300 złotych 
grzywny, darowując połowę kary na podstawie am 
nestji. W  motywach sąd uznał, że redaktor Nie- 
mojewski mógł mieć podstawy do posądzenia La
mota o wymuszenie na ks. Włodzińskim.

PROCES O NADUŻYCIA PRZY BUDOWIE 
POCZTY W  GDYNI 

Warszawa, 21 marca (tel. wł.). Przed sądem 
okręgowym pod przewodnictwem wiceprezesa p. 
Dudy rozpoczął się dziś proces przeciw inż. Ru- 
szczewskiemu o miłjonowe nadużycia przy bu
dowie poczty w Gdyni. Po załatwieniu wstępnych 
formalności przystąpiono do odczytania aktu o- 
skanżenia.

CZY FRANCJA PR ZYSTĄPI DO PLANU  
MUSSOLINIEGO 

Paryż, 21 marca. Wczoraj wieczór odbyła się 
rada ministrów, której przedmiotem obrad był 
projekt Mussoliniego w sprawie współpracy czte
rech państw zachodnich. Jak z kół dobrze poin
formowanych donoszą, rada ministrów stanęła na 
stanowisku, że Francja powinna wziąć udział w  
planowanym układzie 4 mocarstw. Ostateczne sta
nowisko Francji wobec planu nie zostało jednak 
powzięte, ponieważ przedtem muszą być dokład
nie rozważone szczegóły projektu. — Prasia. poran
na domaga się, aby Francja zgodziła się na przy
stąpienie do projektowanego układu tylko pod 
warunkiem, że przyjęte zostaną do niego Polska 
i  ,państwa Małej Enłenty.

MACDONALD W  PARYŻU  
Paryż, 21 marca. Premjer angielski Maci/onald 

i  minister spraw zagranicznych sir John Simon 
przybyli dziś przedpołudniem do Paryża, witani 
na dworcu przez premjera Daladiera, ministra 
spraw zagranicznych Paul Boncoura, oraz amba
sadora angielskiego lorda Tyrrella. Z dworca m i
nistrowie udali się wprost do ambasady angiel
skiej, gdzie wkrótce potem przybył również Da- 
ladier i Paul Boncour i rozpoczęła się konferen
cja- Ministrowie angielscy zamierzają dziś jeszcze 
wyjechać w  dalszą drogę do Londynu.

Berlin, 21 marca. W  dniu otwarcia nowego 
Reichstagu Poczdam przypomina swym wyglą
dem rok 1914. Całe miasto tanie w powodzi flag 
ezarno-biało-czerwomych (cesarskich) i hitlerow
skich. Na ulicach widać liczne oddziały wojska, 
maszerujące przy dźwiękach muzyki do Lustgar- 
tenu poczdamskiego, gdzie dokonuje się zbiórka 
garnizonu. W  oczy wpadają niezwykle silne od
działy policji, skoncentrowanej z Berlina i całej 
okolicy. Wszystkie wchodzące w  rachubę ulice, 
otoczone zostały policją pieszą, konną, na samo
chodach pancernych i motocyklach. Gdzie spoj
rzeć, wszędzie policja: na dachach, balkonach a 
nawet w oknach domów prywatnych. Z samego 
Berlina ściągnięto 6 tysięcy policjantów. Około go
dziny 10 zaczęli zjeżdżać samochodami członko
wie rządu i posłowie, którzy wedle wyznań uda
wali się albo do katodicfciego, albo do protestanc
kiego kościoła. W  chwilę po godz. 10 przyjechał 
prezydent Rzeszy Hindenbung i udał się do prote

stanckiego kościoła św. Michała. Po nabożeń
stwach w kościołach obu wyznań, rozpoczął się 
odmarsz w zwartych szeregach do kościoła gar
nizonowego, gdzie odbył się właściwy akt pań
stwowy. W  ceremonjd tej wziął udlział jedynie 
ambasador włoski Gerutti, posłowie austrjacki i 
irlandzki, oraz kilku posłów państw południowo, 
amerykańskich.

Po krótkiej ceremonji kościelnej zabrał głos .pre
zydent Hindenburg. Oświadczył, że ostatni Reich-* 
stag rozwiązał, aby dać narodowi możność wypo
wiedzenia się wobec nowego rządu zjednoczenia 
narodowego. Wybory' w dniu 5 bm. dały rządowi 
jasną większość. Ciężkie zadanie czeka rząd, lecz 
wierzy, że zdecydowana woda kanclerza i człon
ków rządu podoła zadaniu i ma nadzieję, że nowy 
Reichstag w zrozumieniu sytuacji stanie za rzą
dem i ze swej strony uczyni wszystko, aby po
przeć trudne jego dzieło. Miejsce, w którem się 
dziś zebrali powinno wszystkim przypomnieć cno
ty dawnych Prus. Niechaj dawny duch tego m iej
sca chwały wstąpi w dzisiejsze pokolenie i dopro
wadzi poprzez odrodzenie duchowe do odrodzenia 
wolnych i dumnych Niemiec. Tem życzeniem w i
ta nowy Reichstag i udziela głosu Hitlerowi.

Po wskazaniu ńa świetną przeszłość Niemiec 
Hitler wskazał ma ciężlką sytuację, jaka ciąży nad 
narodem i państwem od czasu rewolucji listopa
dowej 1918 r. Po latach rezygnacji powstał nowy 
ruch, któiry wpoił w naród świadomość i ufność 
we własne siły. Rząd narodowy ma niezłomną 
wolę przeprowadzić wielkie dzieło reformy naro
du i państwa. Rząd chce dokonać zjednoczenia 
ducha i woli narodu niemieckiego, wskrzesić wiel
kie tradycje narod.u i zjednoczyć wszystkie żywo
tne siły narodu. Wobec świata całego pragną 
Niemcy pozostać szczerymi przyjaciółmi, aby za
goiły się wreszcie rany wielkiej wojny. Zobowią
zania wobec narodu zostaną spełnione.

Berlin, 21 marca. W  dalszym ciągu aktu pań
stwowego w kościele garnizonowym w Poczda
mie udał się Hindenbung na grobowce dawnych 
królów pruskich, gdzie złożył wieniec wawrzy
nowy, poczem udał się na trybunę, gdzie przyjął 
defiladę garnizonu poczdamskiego i organizacyj 
policyjnych i narodowych. Podczas defilady nie
siono przed wojskiem sztandary dawnych pułków 
cesarskich, które zebrani entuzjastycznie pozdra
wiali.

Berlin, 21 marca. Oficjalnie komunikują, że 
Hitler nie wziął udziału w dzisiejszem nabożeń
stwie na znak protestu przeciw potępieniu ruchu 
hitlerowców przez biskupów katolickich. W  cza
sie nabożeństwa udał się Hitler w towarzystwie 
ministra Goebbelsa ma pobliski cmentarz, gdzie 
złożył na grobach poległych w bójkach ulicznych 
hitlerowców wieniec.

L A W IN A

Paryż, 21 marca. W  pewnej małej miejscowo
ści, leżącej w Alpach Sabaudzkich, na wysokości 
2 tysiące metrów nad poziomem morza, zasypała 
wczoraj lawina dwa baraki robotnicze, w któ
rych znajdowało się czternaście osób. Dotychczas 
zdołano wydobyć jedynie czterech lżej rannych.

N IESZKO D LIW A BOMBA

Londyn, 21 marca. Pod budynek marszałka 
Gzaimghsuelianga w Szanghaju rzucili dziś ranem 
niewytkryci sprawcy bombę, która wyrządziła je
dynie nieznaczne szkody malerjalne. Ofiar w lu
dziach nie było.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

Berlin, 21 marca. Gmach opery Krolla, gdzie 
dziś o godz. 17 rozpoczęły się obrady nowego 
Reichstagu już na trzy godzimy przed terminem 
otoczony został w  szerokim promieniu kordonem 
policji. Wszystkie wejścia do budynku strzeżone 
są przez policję, która skrupulatnie bada legity
macje poselskie i bilety wstępu. Także wejście 
do loży dziennikarskiej strzeżone ieist przez poli
cję, która każdego wchodzącego poddaje rew izji 
osobistej za bronią. Wchodzącym posłom wręcza
ne są drukowane wnioski partyj rządowych.
M. im. znajduje się projekt ustawy w  sprawie peł
nomocnictw ustawodawczych dla rządu i projekt 
zmiany regulaminu obrad. Projekt zmiany regu
laminu Reichstagu przewiduje, że kto z posłów1 
nie usprawiedliwi poważnemu powodami swej 
nieobecności, może być przez prezydenta Reich
stagu wykluczony z 60 posiedzeń. Gi, którzy zo
staną wykluczeni będą jednak uważani za obec
nych. Zarządzenie lo zmierza do uniemożliwienia 
obstrukcji, aby postawie opozycyjni przez swoją 
nieobecność nie uczynili Reichstagu niezdolnymi 
do powzięcia uchwały. Dalej postanawia projekt 
zmiany regulaminu, że pierwsze obrady nowego 
Reichstagu ma prowadzić prezydent poprzednie
go Reichstagu, lub jego zastępcy. W  razie zaś, 
gdyby żaden z nich nie mógł wziąć udziału, wów
czas przewodnictwo obejmuje najstarszy wiekiem 
poseł. . „

Berlin, 21 marca. O godz. 17 -sala posiedzeń no
wej siedziby Reichstagu poczęła się zwolna wy
pełniać. Większą jej część wypełnili posłowie hi
tlerowscy, dalej znajdują się miejsca niemiecko- 
narodowych i  mniejszych grup, dalej centrum i 
socjalni demokraci,, którzy jednak nie są w  kom
plecie, gdyż wielu siedzi w aresztach a wielu jest 
chorych w następstwie ran zadanych przez bo
jówki hitlerowskie. Komunistów niema. Niema też 
dla nich przeznaczonych miejsc. W  loży dyplo
matycznej zajął miejisce tks-kronpirinz i kilku 
dyplomatów a m. in. poseł polski. Za podjum 
prezydjum  ̂ widnieje na miejscu dawnego orła 
swastyka hitlerowska a obok po obu stronach wi
dnieją flagi czar n o-b iato-czer w one. Rząd Rzeszy 
z Hitlerem na czele w uniformach zajął miejsce 
na ławach poselskich. O godz. 17‘15 dotychcza
sowy prezydent Reichstagu Góring otwarł posie
dzenie. Oświadczył, że na podstawie uchwały kon 
wenta senjorów otwarcia Reichstagu ma dokonać 
dotychczasowy prezydent, poczem powołał do pre- 
zydjium dwóch hitlerowców, jednego nacjonalistę 
i jednego centrowca. Poseł socjalno-demofcratycz- 
ny VogaI postawił wniosek o zwolnienie 12 are
sztowanych posłów socjalistycznych. Na wniosek 
ministra spraw wewnętrznych dra Fricka przeka
zano ten wniosek komisji regulaminowej. Na dal
szy wniosek Fricka wybrano Góringa prezyden
tem Reichstagu przez aklamację. Przez aklama
cję dokonano także wyboru wiceprezydentów. — 
Pierwszym wiceprezydentem wybrany został Es- 
ser (centrum), drugim i trzecim Graef (hitlero
wiec) i Zoerner (hitlerowiec). Wybór prezydjum 
trwał wszystkiego niecały kwadrans.

Po dokonaniu wyboru prezydjum Góring w y
głosił dłuższą mowę, w  której oświadczył, że z 
powodu zbrodni dokonanej przez wrogą państwu 
parlję zmuszony został do przeniesienia siedziby 
parlamentu. Powtórzył przy tej sposobności znane 
zarzuty przeciw komunistom podkreślając, że pod 
palenie Reichstagu miało być sygnałem do ogólnej 
anarehji. W  roku 1919 sądziły parłje, że uda siię 
im zreorganizować państwo na zasadach demo
kracji i parlamentaryzmu w  duchu pacyfislycz- • 
nym i dlatego pominięto Poczdam a wybrano 
Weimar. Rząd obecny wybrał Poczdam, aby oży
wić dawnego ducha pruskiego.

Po przemówieniu Góring odroczył obrady do 
czwartku, godzina 2 popoł. Na porządku dzien
nym: zmiana regulaminu, oświadczenie rządowe, 
oraz I i II  czytanie projektu o pełnomocnictwach 
dla rządu...

i letel Rogal i
: Warszawa Chmielna 3 1  ‘
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POLSKA PART JA SOCJALISTYCZNA
W  niedzielę 26 marca o godz. 10 przedpołudniem 

odbędzie się w saili Domu Ludowego (u i Rad-zi- 
wiiłłowiska 23)

zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

Obecna sytuacja gospodarcza i polityczna. 
Przemawiać będa: tow. poseł ŻUŁAW SKI i b. 

poseł tow. KACZANOWSKI.
Robotnicy! Robotnice! Jawcie się licznie!

OKR PPS Kraków-miasto.

MKONIKJI
Konfiskata „Naprzodu11

„Prawna o Żywiecczyźnie", którą „Naprzód" 
ogłosił wczoraj, została w czterech miejscach 
skonfiskowana. Wprawdzie niecała prawda o Ży
wiecczyźnie została skonfiskowana, ale i te czte
ry białe plamy dostatecznie wykazują, jak dziś 
niebezpiecznie bywa pisać o smutnych rzeczach, 
przed któremi się już od szeregu miesięcy napróż- 
no przestrzegało...

Po wizycie 
Marlnettlego

Wobec błędnych komentarzy, jakie wywołała 
wizyta Mairiinettfego w Krakowie, widzę się zmu
szonym uzupełnić dotychczasowe sprawozdania 
prasowe faktami i jednem wyśmianiem.

1) Marinetti przyjechał do Krakowa ma zaipro- 
szeni-e towarzystwa włosko-polskiego „Dante-Ali- 
ghieri", którego prezes wziął na siebie wobec zna
komitego Włocha rolę gospodarza. Nie kto inny, 
lecz właśnie owo towarzystwo urządziło Marinet- 
tiemu prelekcję, która odbyła się w sali dzieka
natu filozoficznego Uniwersytetu Jagiellońskiego.

2) Prelekcja nie zawierała żadnych składników 
politycznych.

3) Krakowscy nowatorowie artystyczni podej
mowali włoskiego artystę w kawiarni Esiplanada 
przy swoim stałym stoliku i w godzinach, w któ
rych stale schodzą się tam na czarnej kawie. —

Z nastroju kawiarnianego skorzystałem, aby od
graniczyć się od tych idej i działań włoskich futu
rystów, które z mojego stanowiska muszę potępić. 
Posunąłem się nawet tak daleko, że na pierwszy 
punkt wieczoru literackiego, zaimprowizowanego 
w sali Syndykatu dziennikarzy, dałem do odczy
tania fragment z mojej książki pt. „Tędy", w któ
rym futurystom włoskim wytykam gloryfikację 
wojny i faszystowską megaloma.nję, a zarazem 
stwierdzam, że ich program artystyczny wymaga 
daleko idącej krytyki.

4) Marinetti, który ruchy nowatorskie wszyst
kich krajów zna na tyle, żeby rozumieć różnice, 
jakie dzielą „Zwrotnicę" od propagowanego przez 
niego futuryzmu, nie nazwał nas ani razu futury
stami, lecz używał nazwy „awangardziści", którą 
obejmuje się całą nowoczesną sztukę. Może Jalu 
Kurek, o którym bystry gość powiedział, że jest 
kauczukiem zwiniętym w kłębek ambicji, uważał 
chwilę za stosowną, aby otrzymać nominację na 
futurystę; ja nigdy futurystą nie byłem i po 11 
latach nad stworzeniem własnej sztuki nie widzę 
powodu do wyrzekania się osiągniętych zdobyczy.

5) W  sprawozdaniu, jakie Jalu Kurek napisał 
dla jednego z dzienników krakowskich, znajduje 
się twierdzenie,-jakoby z Marinettiego narodził się 
kubizim, formizm, ekspresjonizm, ultrałzni, da- 
daizm, konstruktywizm ifp. Dziwne, że w tej serji 
niema jeszcze impresjonizmu, romantyzmu, F i- 
djasza i twórcy piramid egipskich. Tym, który 
twierdzenie Jalu Kurka wyśmieje najserdeczniej, 
będzie sam Marinetti. Zmuszony jestem przyłą
czyć się do jego śmiechu z troski o prestiż pol
skiej „awangardy". Tadeusz Peiper.

— o o o —.

TUR
OKR PPS Kraków-miasto i Rada Zw. Zawodo

wych urządzają w niedzielę 26 marca w Domu 
Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5) z okazji 

50-LECIA ŚMIERCI KAROLA MARNA

U R O C Z Y S T Ą  A K A D E M J Ę
Na program złożą się: przemówienia tow. posła 

Zygmunta Zaremby i tow. dra Wandy Szymań
skiej, deklamacje art. dramatycznych, oraz dekla
macje chóralne org. młodzieży TUR.

Początek o godzinie 7 wieczór. Wstęp wolny.
Wolne dalki na oświatę robotniczą,

B i a ł e  z ę b y :  C h l o r o d o n t
Pasła do zębów, używana przez miljony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz

czędna w użyciu.

STAN ZATRUDNIENIA BEZROBOTNYCH
pracowników fizycznych w  obecnym tygodniu 
wynosi 1.300 osób. Bezrobotni pracują przeważnie 
prizy robotach ziemnych: przy zniesieniu wału po- 
fortocznego w Grzegórzkach, przy zniwelowaniu 
ulic Śląskiej, żuławskiego, Czarodziejskiej, Sło
necznej, Modrzewiowej, pozalem przy robotacH 
drogowych, kanałowych, w  ogródkach działko
wych w Dębnikach, Lesie Wolskim, w ogrodach, 
parkach miejskich i na cmentarzu rakowickim. — 
Z powyższej liczby 90 robotników pracuje przy 
moście im. Piłsudskiego za subwencją rządową 
względnie gminną, reszta przy wyżej wymienio
nych robotach —  za subwencją komitetu lokal
nego funduszu pomocy bezr. województwa kra*.

RUCH W  KRAKOWSKIM PAŁACU SZTUKI. 
(Sukces wystaw — Sprzedaż dzieł sztuki — Po
wodzenie „Okazji"). Frekwencja w Pałacu Sztu
ki od otwarcia ostatniej wystawy w znacznym 
stopniu wzrosła, a w niedziele i święta salony 
Pałacu są stale przepełnione zwiedzającą publicz
nością. Również z prowincji przyjeżdża wiele o- 
sób. Akcje Towarzystwa mają nadal pokup, gdyż 
każdy pragnie mieć zadarmo piękną premję i 
brać udział w losowaniu. Z wystawy tej dyrekcja 
Muzeum Narodowego zakupiła graficzne dzieła: 
Dyboskiej, Gutkowskiej, Kacprowskiego, Komo
rowskiej, Kowalskiego, Kratochwil - Widymskiej, 
Nowotnowej, Baczyńskiego. Ogromnym sukcesem 
może się poszczycić sklep tanich obrazów „Oka
zja", który odrazu przyjął się na naszym grun
cie, dając dzieła z pierwszej ręki, dużej warto
ści i istotnie tanie. Pierwszą serję obrazów pra
wie już rozsprzedano, wczoraj zaś zakupiono o- 
brazy: Chmurskiego, Karpińskiego, Orszulskiego, 
dwa obrazy Weissa i Kowalskiego. Publiczność 
już się przekonała, że to nie była tylko pusta re
klama, lecz, że istotnie powołano do życia insty
tucję, która dużo dobrego może zrobić obu stro
nom. Przez sklep „Okazji", mieszczący się w kan- 
celarji Pałacu Sztuki, przewija się też codziennie 
bardzo wiele osób, które radzą się, jaki obraz i 
do jakiego pokoju zakupić. Już i prowincja za
czyna się tem interesować i niewątpliwie skorzy
sta ze sposobności nabycia z pierwszej ręki ta
nich dzieł sztuki.

ZŁAM AŁA NOGĘ. Upadając na ul. Zabłocie J<u- 
lja Kościółek, robotnica, doznała złamania nogi. 
Po opatrzeniu pogotowie ratunkowe przewiozło 
ofiarę wypadku do szpitala na oddział chiirurgicz-

nyZNACZNA KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Hir-
schowii Affenkradowi, kupcowi skradziono w wo
zie tramwajowym z kieszeni (kamizelki 800 dola
rów.

EMIL HAECKER 2

Historia socjalizmu w Galicji
Staroszlacheckiemu ustrojowi w Galicji dodał rząd ausłrjack 

ramy feudalne własnego wyrobu. Podzielił ludność na cztery stany: 
magnatów (książąt, hrabiów, baronów), stan rycerski (złożony z wła
ścicieli dóbr opłacających podatek urbarium conajmniej 75 złr. rocz
nie), mieszczan i chłopów.

Szlachta galicyjska dość licznie pchała się do stanu magnackiego, 
kupując sobie u rządu tytuły; tytuł hrabiowski kosztowrał 6000 złr. 
Rząd austrjacki prowadził politykę dwulicową. W  myśl swoich reak
cyjnych tradycyj protegował szlachtę i ochraniał je j przywileje, 
zwłaszcza zaś starał się zjednać sobie magnatów, oo mu się w  prze
ważnej części udało. Namiestnikiem Galicji we Lwowie był arcy- 
książę Ferdynand d Este, niegdyś, w r. 1809, wódz wyprawy austrjac- 
kiej przeciw Księstwu Warszawskiemu, pobity przez ks. Józefa Po
niatowskiego pod Raszynem. Arystokracja polska bywała na balach 
wydalanych przez arcyksięcia, który się je j odwzajemniał wizytami.

Natomiast szlachcie średniej rząd nie dowierzał, podejrzewając 
ją  o patrjotyzm polski; urzędnicy rządowi pokryjomu kopali pod 
nią dołki, starali się odstręczyć od niej mieszczaństwo i chłopów, co 
oczywiście było nietrudnem, gdyż chłop miał przed sobą z jednej 
strony swojego bezpośredniego ciemięzcę i wyzyskiwacza, szlachcica, 
z drugiej zaś cesarskiego urzędnika, przedstawiającego mu rząd au
strjacki jako jedynego opiekuna. Chłop stawał się cesarskim.

Biurokracja, której w myśl starej austrjackiej zasady rządzenia 
„divide et impera" (dziel i rządź) zależało na podtrzymywaniu i pod
sycaniu do pewnego stopnia stosunku wrogiego między wsią a dwo
rem, dbała o to gorliwie, by chłopi nie doznali żadnego objawu 
przychylnego od szlachty. W  tym  celu w szelką inicjatywę prywatną 
czy publiczną z kół szlacheckich, zmierzającą do zniesienia pań
szczyzny, rząd skwapliwie tłumił, by chłop nie przestał w szlachcicu 
widzieć krzywdziciela i wroga. Świadczy o tem przykład następujący:

Henryk Kurdwanowski, właściciel Ustrobnej w powiecie jasiel
skim, był jednym z tych nielicznych Galicjan, którzy się przejęli j

ideami ówczesnego socjalizmu, znajdującego wtedy dość licznycl 
wyznawców wśród Emigracji polskiej we Francji i Anglji, ora- 
w dwóch innych zaborach Polski. Wierny swoim przekonaniom Kurd 
wanow-ski postanowił w swojej wsi znieść pańszczyznę, chłopów usa 
mowolnie i uwłaszczyć. Rząd jął mu w tem przeszkadzać: polecił nu 
wprzód wykazać, czy nie ma on długów i czy uwłaszczeniem nie przy
niesie uszczerbku swoim wierzycielom; a gdy Kurdwanowski prze
dłożył żądane wykazy i dowody, rząd i tak odmówił zatwierdzenia 
usamowolnienia włościan. A le usiłowanie to, chociaż się rozbiło o opór 
rządu, wydało jednak owoce moralne: zjednało Kurdwanowskiemu 
jego chłopów do tego stopnia, że w r. 1846 nie przyłączyli się do rzezi 
szlachty i sami obronili go przed rabacją. A jest to tem znamienniej- 
sze, że działo się w  powiecie jasielskim, gdzie Szela był bożyszczem 
chłopów. W  r. 1848 Kurdwanowski zaraz po wybuchu rewolucji prze
prowadził dobrowolnie uwłaszczenie swoich chłopów, jeszcze zanim 
rząd austrjacki wydał dekret o zniesieniu pańszczyzny; gdy rząd na
stępnie ustanowił indemnizację dla szlachty (odszkodowanie za grunta 
oddane chłopom na własność), Kurdwanowski przypadającą mu in
demnizację darował gminie na cele publiczne, ale rząd gminie tej in- 
demnizacji nie wypłacił.

W  ten sposób rząd austrjacki udaremniał wszelkie zabiegi, któ- 
reby mogły ukształtować przyjaźniej stosunki między wsią a dwo
rem. Przykład Kurdwanowskiego wykazuje jednakowoż, że wystar
czał szczery akt dobrej woli, aby wyrugować nienawiść z serc chłop
skich i złagodzić sprzeczności.

A le szlachta galicyjska naogół nie myślała bynajmniej o ponie
sieniu dla sprawy narodowej ofiary ze swoich przywilejów stano
wych, przeciwnie, szlachcic rad z nich korzystał i starał się je  ota
czać opieką rządu. Prezentami i łapówkami kupował sobie w zg lęd y  
fałszywych i chytrych biurokratów niemieckich, nasłanych do kraju 
przez absolutystyczny rząd wiedeński. Osławiony później herszt rzezi 
galicyjskiej, starosta tarnowski Breinl von Wałłeystern ży ł za pan 
brat z okoliczną szlachtą. Poza nielicznemi wyjątkami szlachta ga
licyjska stała wówczas na dość niskim poziomie ośw iaty, a egoizm 
kastowy ogółu szlacheckiego uniemożliwiał wszelkie usiłowania 
w kierunku reformy włościańskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Piękne białe zęby: Chioroefont
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75 proc. chorób
powstaje z  powodu obstrukcji. Chory żołądek jest (łów ną  przy. 
czyną powstania najrozmaitszych chorób, zanieczyszcza krew 
i tw orzy złą przemiano materji. S łynne od  60 la t w  całym  św iecie
S IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R . L A U E R A
jak to stw ierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin. Dr. Hoeh- 
flaetter i w ielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem 
dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcją (zatwardzenie), tą 
dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcją organów 

trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Z ! s * s  2  £ & •*  S s A rS M  D e*i  L a u a r a  usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hetnoroidalne, 

reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 
Z i o ł a  X  g ó t *  H a r c u  D r *  L a u e r a  zostały nagrodzone 
na wystawach lekarskich najwyższem odznaczeniem i złot. meda
lami w  Badenie. Berlinie, W iedniu, Paryżu, Londynie i w ielu innych 
miastach.—Tysiące podziękowań otrzymał D l**  L f tU O I*  od osób 
wyleczonych. Cena l|2 pudełke zł. J.50, podw. pudełko zł. 2.50. 

Sprzedaż w  aptekach i składach aptecznych.

B U F E T► i n i  W  T  W N  f O  r w %  O b fic ie  z a op a 
trz o n y  w  zim ne 
i g o rą c e za k ą s k i

jakoteż znane z dobroci

► S A Ł A T K I M A JO N E Z O W E  
oraz WÓDKI, KONIAKI i LIKIERY

jak również

► Z N A K O M I T E  P I W O  O K O C IM S K IE  <
► a dla smakoszy i

SPECJALNE W INO  W ĘG IERSKIE
' poleca

W O J C IE C H  OLSZOWSKI
K ra k ó w , M a ły  R yn ek  (róg ul. Szpitalnej)

SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW

J Ó Z E F  M A R K I E W I C Z
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres k w ie c ia rs tw a  wchodzące. 

W ie lk i w y b ó r  ro ś lin  liś c ia s tych  i  k w itn ących . 
-------------------  C E N Y  N I S K I E .  -------------------

Kraków, ul. Karmeiicha L. Y. -  Tbi. no-86

HODOWLA GOŁĘBI POLSKICH. W  Krakowie 
powstała sekcja hodowców gołębi ozdobnych przy 
krak. Tow. hodowców drobiu. Kilkunastu hodow
ców  gołębi stworzyło ten sympatyczny związek, 
który będzie miał na celu wspomagać się radą 
przy chowie gołębi. Go niedziela w lokalu Józefa 
przy uł. Lubicz sekcja urządza pokazy gołębi oz
dobnych a szczególnie polskich dla miłośników 
tego ptaka popularnego szczególnie wśród robotni
ków. Pokaz trwać będzie w każdą niedzielę od 
11— 1 pop. Podczas pokazu będą udzielane pou
czenia fachowców, jak należy hodować gołębie. 
Należy przyklasnąć inicjatywie sekcji hodowców 
gołębi ozdobnych przy Tow. hodowców drobiu, 
gdyż w ten sposób zachęci się Ludność do racjo
nalnego hodowania ras, szczególnie polskich go
łębi.

ZARZAD POW IATOW EGO KOŁA ZW IĄZKU 
IN W ALID Ó W  W  KRAKOW IE uchwalił zniżenie 
wpisowego dla nowowstępujących członków kwo
ty 7‘20 zł. na 2 złote, aby w ten sposób zachęcić 
jak najliczniejsze rzesze inwalidów wojennych i 
wojskowych, oraz pozostałych do wpisywania się 
na członków Koła. Poza tem zarząd apeluje do 
wszystkich, którzy dotychczas z jakichkolwiek po 
wodów nie wpisali się na członków, by uczynili 
to jak najszybciej i dopomogli w ten sposób no
wo obranemu zarządowi w  pracach do dźwignię
cia Koła na czoło wszystkich pokrewnych orga- 
nizacyj, jak i w pracach społecznych oraz kultu
ralno-oświatowych wśród swoich członków.

NIESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK  W  SZAMO- 
TO W N I W  SKAW INIE. Na 36-łetniego Karola 
Kanię, robotnika zajętego w szamotowni w Ska
winie, spadł z I piętna wózek. Kania doznał zła
mania kości ciemieniowej i szereg ran dartych i 
tłuczonych. W  stanie ciężkim przewieziony został 
przez krak. pogotowie ratunkowe do szpitala.

SPADŁ ZE SCHODÓW w domu na W oli Du- 
chackiej Nr. 20 Bolesław Sztrep, lat 43, emeryto
wany oficer. Doznał on złamania szczęki dolnej, 
żeber i ogólnych potłuczeń. W  stanie ciężkim 
przewiozło go pogotowie ratunkowe do szpitala.

ZGUBA. Konstanty Mildner zgubił idąc ul. Dłu
gą portfel z kwotą 300 zł., zaś Lejzor Stern zgu
bił w tramwaju 57 dolarów.

KRADZIEŻE. Karolowi Liebeskindowi skradało 
no w parku Jordana w  czasie gry w piłkę nożną 
teczkę z książkami wartości 100 zł. Tadeuszowi 
Popiołowi skradziono z przed szpitala wojskowego

pozostawiony chwilowo bez dozoru rower warto
ści 150 zł.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

i jutro po cenach zniżonych „Dziewczęta w  mundur
kach". Najbliższą preinjerą w  sobotę bieżącego tygodnia 
będzie lekka komedja włoskiego autora Guido Cantiniego 
„Bziczek" w  przekładzie Zofji Jachimeckiej. Popisową 
rolę bohaterki komedjii, której sympatyczne szaleństwa 
nadały przydomek „Bzśczka", odtwarza p. Ludwiżamka.

JUAN MANfiN, jeden z największych skrzypków, w ir
tuozów hiszpańskich, wystąpi z jedynym koncertem w  
niedzielę 26 bm. w  Starym Teatrze.

n o c Z Y T Y  I Z E B R A N I A
STARANIEM WOLNEJ SZKOŁY MALARSTWA I RY

SUNKÓW IM. L. MEHOFFEROWEJ odbędzie się w  Mu
zeum przemystowem (ul. Smoleńsk 9) dziś we środę o  
godzinie 7 wieczorem odozyt p. Tadeusza Cybulskiego 
pod tytułem „M y a Francja", jako pierwszy z cyklu pod 
tym samym tytuiem.

fiCPFRTililB
TE ATR  IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Dziewczynka w  mundurkach".
Czwartek: „Dziewczynka w  mundurkach"
Piątek: „Romans".

KOLLEGJUM W YKŁAD Ó W  NAUKOWYCH
(Rynek gL A— B 39) —  o godzinie 7 wieczorem:

Środa, 22 bm.: docent Uniw. Jag. dr. Józef Reiss 
Czwarty wieczór z cyklu „Czar i piękno muzyki pol
skiej" (z ilustracją muzyczną).

Czwartek, 23 bm.: prof. Tadeusz Bocheński „Poezja 
polska ostatnich lat 50" —  część pierwsza.

Piątek, 24 bm.: prof. Uniw. Jag. dr. Zdzisław Jachi- 
mecki „Pogadanka o współczesnych autorach i aktorach 
włoskich" (preludjum przed premjerą Campiniego „Bzi- 
czek").

Sobota, 25 bm.: prof. dr. Juljusz Feldhorn „Jak kształ
cić odczuwanie piękna" (z demonstracjami).

KINO TEATRY
Adria: „Głos pustyni",
Apollo: „Arjana".
Atlantic: „Rozkoszna przygoda" i „Niebieski motyl". 
Bagatela: „Kamerdyner jaśnie pani" i „W  każdym por

cie dziewczyna".
Dom żołnierza: „Żar miłości" (Greta Garbo).
Promień: „F lip  i FIap“ .
Słońce: „O ficerowie w sidłach kokoty" (L ii Dago Wer). 
Świt: „K ró l 'królów".

Sztuka: „Teodozja —  Sewastopol"
Uciecha: „Mumja".
Wanda: „Kurtyzana".

RAD JO KRAKOWSKIE
Środa 22 marca

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar 
czy, kronika harcerska. 15.35: Program dla dzieci. 16.00 
Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: Odczy 
z Warszawy. 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt z Warsza 
wy: „Jak zorganizowano w  Wiedniu opiekę społeczni 
nad młodzieżą bezrobotną". 18.00: Odczyt dla maturzy 
stów. 18.20: Wiadomości bieżące. 18.25. Muzyka lekki 
z Warszawy. 18.45: Świetlica strzelecka. 19.00: Rozmai 
tości, komunikaty. 19.15: Odczyt: „Życie polskie na Ślą 
sku w X V II wieku" —  wygłosi doc. dr. Kazimierz D o 
browolski. 19.30: Kwadrans literacki. 19.45: Dziennik ra 
djowy. 20.00: Koncert z Warszawy: „Powitanie wiosny" 
21.15: Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ra
djowego. 21.25: Koncert kameralny ze Lwowa. 22.15: „Na 
widnokręgu". 22.30: Arje operowa. 23.15: Retransmisje 
zagraniczne. 24.00: Hejnał.

Czwartek 23 marca
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny.

11.58: Sygnał ozasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: K o
munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z Fil- 
harmonji warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Komunikaty harcerskie. 15.35: Odczyt z Warsza
wy: „Balkony —  letnie mieszkania". 15.50: Gramofon. 
16.25: Kurs średni francuskiego z Warszawy. 16.40: Od* 
czyt: „Skąd się wzięła kabalisłyka matematyczna" — 
wygłosi prof. dr. W . Wilkosz. 17.00: Recital śpiewaczy 
Lorę Cornella z Warszawy. 17.40: Odczyt aktualny z War 
szawy. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: W iadomo
ści bieżące. 18.25: Muzyka taneczna z Warszawy. 19.00: 
Skrzynka pocztowa —  inż. Stanisław Broniewski. 19.15: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.30: Dziennik radjowy. 19.45; 
Omówienie koncertu z Wiednia. 20.05: Koncert symfo
niczny z Wiednia: utwory Antoniego Brucknera. 21.00: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika radjowe
go. 21.15: Dalszy ciąg koncertu symfonicznego z W ie
dnia. 21.45: Słuchowisko z Warszawy: „P igm aljon" —  
Shawa. 22.30: Muzyka lekka i komunikat meteorologi
czny. 23.00: Muzyka lekka. 24.00: Hejnał.

ZwiazKi i zgromadzenia
KONFERENCJA KOMITETÓW PPS DZIELNIC: ZWIE- 

RZYNIEC, PODGÓRZE, ZAKRZÓWEK I ŁOBZÓW odbę
dzie się we czwartek 23 bm. o godzinie 6 wieczorem w 
lokalu komitetu na Zwierzyńcu przy ul. Królowej Jadwi
gi 22. ,

KOWALSKI HA'
USUWA
H A J U P O R C Z Y W S Z f c

BÓLE GŁOWY

W  B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5), 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego L —
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej . . . . . . . .  2.30
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow

ników Umysłowych . ’ ..........................1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ........................................... 10.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist, w Zaborze

Rosyjskim .  .............................. 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

 ....................................................1-50
Porczak: Walka o Demokracje . . . 1.50
RoszlowpVl: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy « . l.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni

ków 2.40
Sady pracy . . . . . . . . . .  2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny .......................................  3.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

pracy .  ...........................................4.—
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

.Wydawca; Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,
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